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Pierwszy r&e sprófc wał Kuropatkin dsio «ń 
«• *s*pi?yeh i ta pieruna próba droŁo go koseto- 
wała. Oo prawda, był ou zmuszony do ofensyvy, 
gdyż jenerał Kurok* Raczył zwolna, ale eaer ĵi- 
esnle nacierać na front lółnccno-wschodni wojak 
rosyjskich, dążąc widocznie do wyparcia Rosjan 
s llnji kolejowej, co byłoby dla nich katastrofą. 
Chcąc uzyskać trochę powietrza i  tej strony, wy­
słał Kurepatkin korpus Kellera przeciwko urmji 
Kurokiego, a Keller został gruntownie pobity. 
Szczegóły bitwy, w oświetleniu rosyjakiem, znaj­
dą czytelnicy w telegramach; wynika a nieb, żo 
Japończycy zajmują główne wąwozy ua linjl 
Feng-wang eseng, Sajmatse, Liaojang, podczas gdy 
Rosjanie strzegą stoków góry równolegle do 11- 
njl kolejowej. Keller zaatakował icrpiis japoi»ki, 
strzegący wąwozów Motienlin ł Sinkallin, prowa- 
3 ącyeh do Liaojang. Jak sam Kuropatkm pwy- 
snaje, iŁform&cje Rosjan o rozłożeniu wojsk ja­
pońskich, były niedolładiht. Nie wiedzieli oni, 
jdziL, Btoją główne siły Kurs-kie&o i trochę na 
uślep wdali się w bitwę. Los chciał, te trafili 
aa dwie dywizje japońskie, uzbrojone w polną 
artylerję. Bitwa trwała 15 godzin i skończyła 
etę rupełną klęską Rosjan, którzy ponieśli ogro­
mne straty

Jeżeli jenerał Knrokl wyruszy teraz z etłą 
siłą na Liaojang i dostanie się do koleji, wszy- 
s*łie oddziały rosyjskie, rozstawione na prze­
strzeni Dasziczao-Hajczeng, będą odcięte 1 zmu­
szone do ucieczki ebyba w pustkowia Mongoljl. 
W  każdym razie najbłiisz: wiadomości z placu 
boju, będą barden zajmujące.

Obrazki wojenne
atak Japończyków na biwakujących Rosjan.
Pewien oficer gwartlji rosyjskiej, wchodzący 

w skład sztabu generała Rennenk* mpfa, przesłał 
do „Subkiego Inwalida* interesujące opowiadanie 
datowane z dnia 27 maja (10 czerwca), które 
powtarzamy tu w tłumaczeniu prawie *n tnknjo.

.Po duir upalnem nastał wieczór chłodny.— 
Słońce niknęło za górami, rzucająeemi cienie da 
k m ki nas otaczające. Oddział nasz tylko co u- 
kończył długą 1 przykrą wyeieezKę po górskiej 
ścieżce, pokrytej ostrymi kamieniami. — Odbył 
pięćdziesiąt wiorst drogi wzdłuż rteki Ri-Ho, 1 
zatrzymał się na odpoezyntk przy wielkiej kuf ni 
w Aiganiamyn. Widok licznych kopie słomy 1 
kukurydzy ucieszył dowódcę sotni, konie nasze 
bowiem od dość dawna otrzymywały zreduko­
wane do minimom porcje siana i owsa. Generał 
Reuuenkampf pooUnowił dłużej tu się zatrzymać, 
aby posilić szkapy, wyczerpane pochodami i bra­
cie m pasty Usiadłem na prtytbie przy drzwiach 

kuźni. Przedemuą ciągnęła się kurzem pokryta 
droga, zasypana kamieniami. Po bokach jaj rosły 
usebłe od upału rośliny, lekką woń roznoszące 
w powietrzu Za drogą wznosił się nie wysoki 
mar, za którym rosły bnozy, wierzby i jabłonie. 
Za drzewami zaś ciągnęło się pole, z warzywny­
mi ogrodami, na którymi rozłożyli się nasi ko­
zacy. Odgios ich rozmowy dolatywał do mnie. 
Ognie biwaków płonęły jaskrawo. Konie parska­
ły, zanurzając z rozkoszą pyski w pękach słomy. 
Kozacy popijali herbatę i kończyli wieczerzę, 
jedna ich sotnia bowiem miała się udać na sta­
nowisko wskazane, jako straż przednia. Mijali 
mniej jezucy ze snopkami rzuconymi w po­
przek siodeł, i  kurami i kaczkami ao nich utro- 
czonemi. - Dwóch kozaków pędziło przed sobą 
wołu. Chińczycy w spiczastych słomiany oh ka- 
pelusnach, przesuwali się obok nas na małych 
konikach i znikali powolTw lesie, położonym za 
kiśaią.

.Podporucznik T. przyszedł małe zaprosić na 
kolację. Generał Rennenkampf, wraz z swymi e i- 
eerami ordynansowymi, sied.&ł przed wielkieml 
żarnami, służąeemi mu es. stół, 1 pił herbatę. — 
Płomień ogniska rzucał czerwone odblaski na 
zamyśloną i chmurną twarz , g®, oraz na opa- 
iene lica porucznika K i kometa R. Przy ulen

pułkownik R. pisał raport i przeglądał korespon­
dencję, ktći ą poczta wieczorna przyniosła.

„fanie", w kiórya my z&L Ytalowa'iśmy 
zlę, panował, sznmra wesołość. — Dwie świece, 
pr. ył>pkne do .małego stoliczka chińskiego, o- 
świetlały pokój. Na tymże stoliczku stał talerz 
żelazny z upieczonemi Lnrczęianr.1 i kaczkami, a 
obok kocioł pełen ryżu, pomieszanego z kawał­
kami kurzego mięsa. Roznosił on w około woń 
bardzo przyjemną. Porucznik T., kapitan S., * tta- 
che wojskowy austrjaeki, braMa Szeptycki, do­
wódca bdni tylnej straży hrabia £ . i jego adju- 
tant ktiąże O. zabierali się do spożycia wiecze­
rzy. Od piątej rano nie mieliśmy nic w ustach...

.Kccaey cieszyli s ę, że spęczą nareszcie noc 
spokojną po pięciu dniach pochodu utrudzają­
cego, wśród gór i skał, po fatalnych drogreh.— 
O godzinie dziewiątej, nakarmiwszy konie, roz­
ciągnęli się w swoich szynelach na ziemi, przy 
broni ustawionej w koziołki.

.Obóz zamilkł. Noc objęła panowanie. Skoń­
czyłem czytanie gazet 1 ubrałem się j o  snu. 
W tej chwili właśnie do Izby wszedł kornet R. 
z młodym Chińczykiem. Jak zwykle w pełnem 
uzbrojeniu, z gnintówką aa plecach, w szarej 
keszuli, korret wywołał z drugiego pokoju se­
tnik*. Z., który mórri po chińsku i poprosił go
0 przatłómaefienie wiadomości przyniesionych 
przez Chińczyka. Rozpoeztła się cicha rozmowa 
szeptem, aby nie budzić śpiących. W toku roz­
mowy twarz setnika Z. & rda się coraz bar­
dziej zisępioną. /v

Chińczyk mówi ą0rż«k ł — że o dwie
1 poł wiorsty od ńas w 'laga, siku zusjdaje się 
300 żołnierzy pieehoty japońskiej.

Toż byłaby uciecha z-ata cować ich w no* 
cy, gdy księżyc zajdzie — rzekłem.

żijaz  — zawołał * ożywieniem kornet 
rt. — pójdę tam z Chińczykiem, zobaczę wszyst­
ko i opowiem jenerałowi.

.Wyszliśmy na podwórze. Prced rożnem w 
oczekiwaniu ua piekącą się kaczkę, siedź ał je­
nerał i podesauł N. Ognisko gasło. Konie jeszcze 
jadły, niektóre już zaś leżały na słomie. Oprócz 
dyżurnych, kozacy spali. Kornet K. 1 Chińscyk 
zniknęli we mgle nocnej, ja c&ś pozostałem lu­
bując się czarownym obrazem nocy. W tern na 
ftoncie 1 lewem skrzydle rozległ się w y s tr z a ł .  

Po chwili drngl
Przy placówce — pomyślałem sobie — 

iwy ua rzecz.
„Ale striały były bliżej, uli placówka. I nie 

minęła minuta, jak tam, o tysiąc kroków od 
nas na zakręcie górskim, porosłym krzakami, roz­
legł się gęsty ogień 1 kule z żałosnym jękiem 
zacięły przelatywać nad głowami. Dyżurująca 
sedna zajęła wrgórze. Po strzałach rotiegi się 
dziai okrzyk .ej aoj*. W kierunku tego okrzy­
ku nasza sedna dała ognia. Myślałem, że Ja­
pończycy zaatakowali obóz na bagnety, wbie­
głem więc do izby, aby zziąć broń. Zastałem 
tam oficerów pospiesznie ubierających się.

Baty mi zwilgotniały — nie mogę wło­
żyć.

Cóż tam znowu? — odeswał się pnlko-
wnik.

„ — Nie wiem dokładnie; Japończycy wrze- 
srerą, strzelają, ale nie nie widać.

.W  tej chwili podszedł do mnie mój dłużący 
Ortów.

Czy pan każe siodłać konie?
, — Tax; naprzód dla mule „Fatalistę*, pó­

źniej dla siebie .Loreley*. A nie zapomnij cze­
go. Może skończy się na strzelanin 1 nie będzie­
my się cofać — rzekłem i wziąwszy rewoliery 1 
szablę wyszedłem.

.Nad obozem przelatywały kule. Trzecia ro­
ta 8 pułku arg lińskiego śpieszy ua prawe skrzy­
dło 1 ukrywa się w zagajniku, gdy diuga i czwar­
ta pilnuje lewego skrzydła, na tyle zaś stoją 
dwie roty aerezyń, ów. Konie osiodłane, rzeczy 
zebrane. Cfeekauy, co będzie? Rozmieściwszy 
roty, zbliżywszy do siebie rezerwę, jenerał ze

sztabem pozostał na środkowej pozycji, w pobli­
żu potoku górskiego, pod dribwami. Strzelaninę 
rozpoczęła się o godz. 10 m. 40 wieccorem i 
było już pół do dwunastej, gdy nie umilkła je­
szcze, a zamitry przeciwnika były równie zagad­
kowe, jak poprzednio.

Ęj, nie chciałbym cofać się stąd — ode­
zwał się jenerał. — Ale coś przy piacówee pa- 
nnje cisza, widocznie przeciwnik nie dąży w tam­
tą stroną a tego tylko się obawiam. Tam całą 
dywizyą nie można wyprzeć jednej roty.

,W  tej właśnie chwili dał się i łysieć spokoj­
ny gło3 młodego księcia O.

Gdzie dowódca dywizji? Gdtie jenerał?
Jestem tutaj. Kto o mnie pyta?
T i książę O. od hrabiego K. z naszego 

prawego skrzydła.
- No — co tam słyełnć 5

.Z  cieniów nocy wyłoniła się figura księcia, 
na głowie miał czapkę czertieskę, ua Dosie bi­
nokle.

. — Na dok daje się zauważyć ruch ciemnej 
masy Japończyków, koło roty. Dążą w celu o- 
bejśeif naszego skrzydła.

. —  Pewno trzeba będzie się cofnąć — rzekł 
zamyślony jenerał. — Niechaj pan idzie do se- 
ciny i gdy obejśeie Japończyków potwierdzi 
się — każ pan dać trzy strzały.

Słucham...
.Książę odszedł, a jenerał wydał rozkaz, by 

druga sedna 2 puł*u nerezyńskiego księcia Me- 
llkowa była gotową do zajęcia kłusem przełęciy. 
Minęło pl^ć minut. Ns sl albo milkną, albo odpo­
wiadają, Japończycy w dalszym ciągu >t.-zelają 
a kule świsceą l przelatują nad głowami. Wróg 
inąjduje się blisko. W chwili c*szy słyenać jego 
rozmowę i rozkagy. Nęci to księcia Magałowa, 
tymczasowego dowóncę piątej seciny 8 pułku 
arguńskiego i rozpoczyna wycieczki. I  oto z pra­
wej strony, gdzie Btała seeina ks. Melikowa. da­
je  się słyszeć jeden wystrzał, następnie drugi i 
trzeci...

. —No trzeba się cofać, trudna rada — rzekł 
jenerał 1 zbliżywszy się do nas dodał: — Chy­
ba krzyknąć .hura* na pożegnanie.

„I wołamy zgodnie, hural
.Strzały Japończyków milkną na enwiię.'
v— No, książę z Bogiem — mówi jenerał 

do Melikowa — zabezpiecz pan nam przejście 
przez przełęcz a ca panem przyślę resztę seein.

„Seeina Melikowa znika wśród drzew, za nią 
idzit sedna esauła Włosuwa, dalej druga .Czer­
wony krzyż* i obozy. Następnie clężl t  chwila 
oczekiwania. Zajęta przełęcz, czy nie? Czy trze­
ba będzie ją zdobywać z szablą w ręce, w sze­
regu po trzeeh, przedzierając się ważkim, ka­
miennym knrytaizem na przestrzeni dwóch wiorst, 
czy też przejdziemy bez przeszkody, pod zasło­
ną księcia Melikowa?

Książę odważny, doświadczony oficer — 
czyni uwagę pułkownik K. — On zabezpieczy 
nasze tyły.

.Mijamy przełęcz. Piechotą, trzymając sonie 
ca uzdy, idziemy wśród ciemności nocnej. Drogt. 
niema końca. Tam, na wzgórzu stoją w pogoto­
wiu seciny Kozaków. O cztery wiorsty od prie- 
łętry zatrzymaliśmy się w oczekiwaniu dnia. By­
ła godzina druga po północy. Zmęczeni, a nie­
którzy 1 głodni, kładziemy się pod płotem, okry­
wając się, czem się dało. Tea pod płótnem, ów 
pod burką, inny pod płaszczem nieprzemakalnym. 
Położyłem się razem z Sz. na podwórcu opuszczo­
nego domu, głowę op&rłem o szczebel d*ablny 
i okrywszy się burką, zasnąłem.-*

Szczegdlutgo rodzaju rachuistn!
(Pogłoski o poNH&chuem giosowasiu. — Bronom' 
Ni m.* z O eel — Jego proit-kt idąta dr zapewnie­
nia Nicmeom większości. — U«ieję!-»oś6 czytania i 
piwna podstawą prawa głcz^wasia. — Aator się 
eizMy, że K.ołv Polskie straci mnóstwo mandatów,



dnia 90 lipea . G Ł O S  N A R O D U * Nr. 900
liciba posłów r-u ieh  wwośpie. — Projekt germami- 

zarji Aoiłr. i — WyodiękBitzie Gslisji).
N w  korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Po Wiednia eoras to uporczywiej krążą po* 

głoski, że w razie dslsiej niemocy parlamentn 
gabinet wyjedna n monarchy zmianę ordynaci 
wyborezej. Owa ordynacja wyborcza w miejsce 
knryj zaprowadzałaby powszechne, tajne, bezpo- 
średnie praw'* głosowania. Rzecz jasna, te Nlem- 
ey żywo śledzą te pogłoski. Powsiechne prawo 
głosowania groti lm katastrofą wobec tego, te 
tworzą laledwle trieeią eręść ludności.

Obecnie nabrali otuchy. Pewien polityk nie­
miecki w Ciechach wydał brosrorę „Das allge* 
meine Wahlrechl “ (Powar ehni prawo głosowa­
nia), w której udowodnił. te N i e m c y  d z i ę k i  
p o w s i e c h n e m n  p r a w n  g ł o s o w a n i a  z y- 
s k a j ą  w l ę k s s o ś ć  w I s b i e  p o s e l s k i e j .  
Cod prawdsiwy! Trzeela część ludności ma wy­
bierać dzięki powsiechnemn prawn głosowania 
więcej posłów, nii dwie traecie lndnośei.

Niemiec projektuje, by prawo głosowania o- 
triymał każdy obywatel austryjacki, nieposzla- 
* rwany, który skońezył 24 lat, n mi e  c e y t a ć  
1 p i s a ć .  Wyborców należy podeielić na grapy 
po 1.500, każda grapa wybiera jednego posta. 
Nawiasowo mówiąc, autor- z naiwnym eyniamem 
żąda, by grnpy niemieckie rosdiielono n i e c o  
l e p i e j  (?!?), niż grapy nieniemieckte.

Wyborców nalicionoby 4,600 000; około Vg 
miljona wyboreów dotychczasowych w Galicji, 
na Bukowinie i w Dalmacji, straciłoby prawo 
głosowania.

Autor twierdel, że na podstawie projektowanej 
priec niego ordynacji wyborceej easiadałoby w 
labie poselskiej 303 deputowanych, a tego 154 
Niemeór, 10 Włochów, 76 Czechów, 24 P o l a ­
ków,  20 Rusinów, 11 Słoweńców, 1 4 Chorwa­
tów.

Cayll innemi słowy, laba poselska posiadała­
by 154 Niemców i 145 nieniemców (co do dwóch 
poiostałych autor praemileaa, do jakiej należeli­
by narodowości ( Pr z yp .  k o r e s p . )  Niemcy po- 
gledliby salom więksaość daiewięcin głosów.

Autora owej broszury ciesey głównie okoli- 
eaność, iż jego projtKt eadałoy eios olbraymi 
Kołu Polskiemu i powięksayłby liczbę mandatów 
ruskich. Obecnie mandaty polskie tworzą 17*6 
proc. ogólnej lieaby mandatów; po eaprowadze- 
nla projektu p. „Deuts»,hb5hma* Polacy straci­
liby o 9 69 proc., a Kmini zyskaliby o 4*25 proc. 
Nie mam pod ręką wykazów statystycznych, by 
się priekonać, eiy p. „Deutschbóhm* nie prze­
solił w obliczenia analfabetów mińskieh. Zre­
sztą przyznaj© sam, że aa 30—40 lat stosunek i 
rozdział mandatów musiałby się zmienić na nie­
korzyść Niemców, bo analfabetyzm w prowin­
cjach wschodnich państwa knrcayłby się coraz 
bardziej. W każdym razie — wykrzykuje — o- 
wych 40 lat możuaby nżyć na korzyść niemezy-

zlj. ach walić język państwowy niemiecki 1 cały 
szereg środków germanizac/jnyeh, które rac na 
zawsze zapewniłyby Niemcom przodownictwo w 
państwie.

A jeczcze lepiej byłoby nie wprowadzać po­
wszechnego głosowania, lecz grozić niem ciągle 
Czechom oraz Polakom, zwłaszcza Polakom, 1 w 
ten sposób zmusić lek do ustępstw politycznych 
na raeez Niemców.

Wreszcie godzi się wspomnieć, że p. „Deutseh- 
bóhm“ jest zwolennikiem wyodrębnienia Galicji, 
i to Idącego jak najdalej. Gotów on Galicji dać 
nietylko stanowisko Chorwacji, ale nawet stano­
wisko Węgier. Tylko unia osobista powinna łą ­
czyć Galicję z prowincjami zaehodaiemi, poza tem 
żadnych innych węzłów ani administracyjnych, 
ani polityezpych.

Jakiż wniosek z broszury p. „Deutsebbóhma*? 
Uczmy nasra brać młodszą czytać 1 pisać po poi- 
skn, a nie będziemy się potrzebowali obawiać 
wszelkich zamachów germanizacyjnych 1

Zjazdy nauczycielstwa we Lwowie.
W dniach 15, 16, 17 i 18 b. m. odbywały 

się we Lwowie obrady nauczycielstwa całego 
kraju, w których udział brało przeszło 2000 osób. 
Na obrady te złożyły się: Waluy Zjazd delega­
tów Tow. pedag. Drugi wiec nauczycielstwa ca­
łego Kraju i wiec ruski. Celem pierwszych dwu 
były postulaty nauczycielstwa w kierunku pole­
pszenia bytu, uregulowania stosunków prawnych, 
podniesienie osobistej godaośei 1 nadanie wyra­
źnego charakteru nauczycielstwu. Również i spra­
wy samej szkoły tj. nauki 1 śrudków naukowych 
nie zostały pominięte. — Kolejno przedstawimy 
przebieg obrad:

Z j a z d  d e l e g a t ó w  Tow. pedag. trwał dwa 
dni, tj. 15 1 17 w sali ratuszowej pod przewo­
dnictwem prezydenta miasto Lwowa dra Mała­
chowskiego. Po odprawieniu nabożeństwa » ka­
tedrze 1 cerkwi wołoskiej zebrali się delegaci 1 
członkowie zarządu głównego w liczbie około 
100 w sali ratuszowej. Przybyli też w pokaźnej 
liczbie goście, mlędsy&imi marszałek kraj. br. 
Badem, namiestnik hr. Potocki, reprezentanci 
Bady szkolnej kraj. 1 w. i.

Pr-ewoduiczący obi id piezes Tow. ped. dr 
Małachowski, witając fiesctolków. powołał na 
sekretarzy,|>p..Teuftia i  iichę r- Sokola, Bnthen- 
berga h Buezaczs. 1 ;ftek<tymczuKa za Złoczowa, 
a na gospodarza p. Dymidasa 1 w dłuższem prse- 
mówieniu poru»»ył kilka spraw doniosłego dla 
rzeszy nauczycielskiej ena« zenit, jak np sprawę 
sanato-jnm i domów rdrowia, muzeum szkolnego, 
stosunku prawnego namzycielt zaopatrzenia dla 
wdów i sierót itp. Odda^ssy cześć pamięel zmar­
łym członkom, międty innymi członkowi Hono­
rowemu śp. Tadeuszowi Rompuowiezowl, dr Be-

noniamn i Karolowi Benesikcwl, zaprosił kow w  
obecnych os wlec nanczyciwskl, prsycsem zau­
ważył, że nauczycielstwo, wałcząc o swój b y t 
czyni to również w interesie szkoły. A jeżom 
nastąpi odrodzenie narodn, to stanie się to tył- 
kc przez szkoły Indowe.

Z porządku dziennego przedstawił p. P a ł­
ka i  Bochni wnioski w sprawie imiany ustawy 
szkolnej kraj. z dnia 1 stycznia 1889 o „stwor­
kach prawnych stanu nanciycielskiego1. Nad re­
feratem tym wywiązała się dłuższa dyskusja, w 
której zabierali głos Dna Aleksandrów iczówna, 
Litarowlcz, Budewiei, Marcinów, Macha Teot, 
Sspakowski, Boleński, Pierich&ła, Paszyński, 
Fiutowbkt. Plróg, Hnmel i t. d.

Zgromadzeni uchwalili odrzucić projekt refe­
renta w sprawie nominacji, oświadczając się 
przeciwko prawu „opipjt* i „prezenty* 1 poleci* 
referentowi przedłożyć na nąjbllżsiem posiedze­
nia nowy wniosek w tym ducha.

Między wielu innymi przyjęto następujące 
wnioski: Aby nauczycieli ludowych przeniesiono 
na etat krajowy, < wentnalnie pod wsgiędem sto­
sunków prawnych uznano ich urzędnikami pań­
stwowymi, tudzież unormowano lm płace według 
trzech najniższych rang criędników państwowych. 
Wszelkie mianowania stałych i tymczasowych 
nauczycieli mają być zawisłe wyłącznie od Rady 
szkolnej krajowej. Nauczyciele szkół jeduoklaso- 
wych mają. mieć przyznane 100 kor. za kiero­
wnictwo. Nauczyciel po matnrze, który uzysku 
patent kwalifikacji, ma być tom samem uznany 
nanczyeielem stałym i mieć prawo do pięcioleci. 
Charakter służbowy nauczycielstwa w kraju ma 
być unormowany, a płaca Ich musi wówczas 
stosować się do ieb itanowiska służbowego

Wybrano komisję matkę, do której weszli 
delegaci ze Lwowa, Krakowa, Tarnowa, Koło­
myi, Łańcuta, Rzeszowa, Stanisławowa i Sokala, 
poczem przewodniczący przerwał obrady i zapro­
sił obecnych na poświęcenie kamienia węgielne­
go pod bndować się mający przy, ul. Zimorowi- 
eza budynek Tow. pedagogicznego.

Po południu od god ziny 3-ciej do wpół do 
5 tej trwały obrady wybranej przed południem 
komisji-matkl, poezem w dalszym ciągu toczyła 
się dyskusja nad zmianą ustawy szkolnej krajo­
wej z r. 1889. Z dyskusji rej, w której zabiera­
ło głos dwudziesta kilku delegatów, wyłonił się 
szereg wniosków, odesłanych do zarządu Tow. 
Między innemi uchwalono: aby uaaezyeibli Indo­
wych przeniesiono na etat k: aj jwy, pou wzglę­
dem stosunków prawnyeli uznano ich urzędni­
kami państwowymi, tudzież unormowano ich 
płace według trzech najniższych rang nrzędni- 
ków państwowych. Wszelkie mianowania stałych 
1 tymczasowych nauczycieli mają być zawisło 
wyłącznie od Rady szkolnej krajowej z wyklu­
czeniem prezenty gmin i inspektora. Nauczyciele 
szhół jeduoklasowycki mają mieć przyznane 100

CYGARNICZKA
przez

A rtu ra  O ru M eck lege,
Ul (Ciąg f*łJzy).

— A to co nowego? — zawołał czerwony 
s gniewu — jakto, ptn śmiesz twierdzić, że ja... 
ja  jestem wmieszany ?

— Wiem, że nie pan inspektor osobiście, ale 
dom jego... Spełniwszy to, co mi nakazywało su­
mienie — nkłonlł się...

—  Zaezokaj pan, panie Frasel, proszę siadaj 
pan... pomówmy rozsądu'e...

— Tego tylko pragnę — usiadł na krześle.
— Zatem wykrył pan kradzież...
— Systematyczną, trwającą przeszło miesiąc,

* wielką szkodą fabryki.
— I pan nie może mi powiedzieć?
■— Hm.,, to jest tak panie inspektorze, ca 

ehleb, chleb; za kamień, kamień.
— Aha... rozumiem — i po cuwtti namysłu — 

ezy pan mórisz o tym protokóle ze sali pierw­
szej i rewią; i ?

— Tak jest. Pan inspektor groził mi, że za­
wiadomi rarząd główny.

— Ależ to były tarty —  uśmiechnął się z 
przymusem — już zapomniałem. A teraz powie 
pan?

— Bardzo ehętnie... jednak pan inspektor ra­
czy napisać na tych rrotokółaeh, iż po zbadania 
okazało się wszystko kłamstwem i oszczerstwem. 
Ten papier ja zł ehowam n siebie.

. — Nie dowierza mi pui — zaśm'ał się —
*  śli napiszę, ...co dostanę nawzajem?

— Formalno doniesienie, iż śledząc kradzież 
i  upoważnienia pana inspektora wykryłem... o 
ezem uwiadamiam pana inspektora, eeLm wdro­
żenia śledztwa.

— Hm... pisa pan... -  wskazał stolit ubo­
czny — ja jnż piszę. Jm cza jedno pante Fra­
sel, żądam poaytywnych faktów, żadnych podej­
rzeń.

— Mam je, pani* inspektorze.
Po napisania wzajemnych certyfikatów, za­

mienili je ze sobą, FraseL odczytał i schowaj w 
boczną kieszeń, a inspektor wpatrzony w pa­
pier:

— Czy to możliwe ? Taka dobra, uczciwa ku­
charka I ?

— Fakt do sprawdzenia, chociażby natych­
m iastow y .. papierosy są w kuchni.

— Diięknję panie Frasel... sam ukarzę to 
złodziejstwo... Jeszeze jedno, zechciej pan oso­
biście pójść Jo Nachtlgalla, i nie mówiąc aa* 
słowa o kradzieży, przysłać tutąj do mnie tę ro­
botnicę.

— Dnbm.
—  Samo przez się rozumie się panie Frasel, 

że sprawa ta jest tajemni^ pomiędzy nami... 
słowo honorn — wyciągnął rękę.

— Słowo honoru, panie inspektorze — uści­
snęli sobie ręe-*.

Frasel idąc do budynku f&bryczoego uśmie­
chał się radośnie; nietylho wyrwał broń z ręki 
inspektora, ale pomiędzy ntmi ze‘ taj'1 tajemnica 
kradzieży, gdyż rozumiał dobrze, iż inspektor 
nigdy nie dopuści do rozgłoszenia, iż w jego 
domu był młodziej, że jigo kucharka była pa- 
serką papierosów, stałby się bowiem podejrza­
nym, a co najmniej lekkomyślnym w oczach za- 
rsąóo.

Wszedł do biura Nachtigalla 1 uwiadomił go 
o polecenia inspektora.

— Nie wiesz w jakiej sprawie ?
— Podobno podejrzenie ... coś z rewizji.
NaehUgall wyrzekł i stanąwszy w drzwlaeh

sali zawołał:
— Sikora z dwudziestejI Do mnie!
Sabin*ia blada zerwała się e krzesła, zawa­

hała się chwilę 1 poszła do asystenta sztywnym 
krokiem.

— Do pana inspektora, — rozkazał w ko­
rytarza.

W  sali powstały szepty i domysły, eięić re- 
botoic wie Ki ł a  jnż od Kasi • przyłapania Ba­
binki przes Frassia,

— Będzie jej ciepło... wyleci napewno — u- 
śmiechnęła s ę Kasia złośliwie, —  dobrze jej 
tak.. gardziła biednemi, stroiła się.

W ogóle wydalenie S&binki nie obudziło 
współczucia robotnie, lekceważyła bowiem lano 
i nazbyt dnmną była ze swych ztrojow

Jeszcze przed rozejściem się na obiad przy­
szła de sali pierwszej wieść, niewiadomo skąd 
I jak, że maszyna do papierosów już rozpako­
wana i ustawiona, a w południe odbędą się 
próby.

Nie bardsn interesowało to robotnice, to też 
więcej dla zwycza u jak z potrzeby, udzielała 
jedna drugiej tej wiadomości, jedno tylko zacie­
kawiło robotnice, jaki gatunek papierosów bę­
dzie wyrabiała ta maszyna.

G ly cygarniczki wróciły o pierwszej godzi­
nie z oLladu, już w korytarza jedna drogiej u* 
dzielały wiadomości, że owa maszyna jest prze­
znaczona do wyrobu papierów wyższego gatunku.

Usiadły do roboty 1 przesiadł szept:
— Massjaa będzie robiła nasze papierosy... 

nas wydalą.
Zaniepokoiły ulę tem nadswyczajnie cygar­

niczki, a potwierdzenie tej wiadomości wyczy­
tać umiały na twarzy i w zachowaniu się dozor­
cy, który chodził chmurny, nie zwacając uwagi 
na robotę.

Mańka, najśmielsza w sali, bo dobrze była 
s dczioreą, rzekła półgosem:

— Wys&lijmy do inspektora po prawdę.
— Słusznie... Racja... Dobrze!
— Pante dozorco, — rzekła Mańka gło­

śno — pójdziemy do pana inspektora.
Zanim dozorca zdążył coś odpowiedzieć, zo 

sali sąsiedniej przyszły dwie robotnice i Btanęły.
— Czego aheeeie? — ipytał dozorca.
— Idziemy w deputaejl.
— Od nas Mańka, iswolano.
Ta nie prosząc o poiwolenle wstała 1 wra> 

i  przybyłem! wyszła.
(Dokoioseaie zastąpi).



koron za kierowniczo. Nauesreieł, który niyska 
petent kwalifikacji, sta być t -a  sanem uznany 
nauezyeiciem »tn?jm 1 mieć prawo do pięcioleci. 
Charakter służbowy nanezyelelitwa w kraju na 
być unormowany, a płaca musi wówczas stoło­
wać się do stanowiska służbowego,

Dalej uchwalono: aby starsty utuczy ciel, 
przydzielony ze szkoły pospolitej do wydziałowej, 
pobierał przez c m  pracy w szkole wydziałowej 
pełną płaeę nauczyciela szkoły wydziałowej. Nau- 
eayclel na być dalej obowiązany do 24 godzin­
nej praey tygodniowo. Każda godzina ponadto 
ma być wynagradzana po 1 kor. Co do płacy 
nauczycieli, mają one być crćwnane z płatani 
t najniższych rang urzędników państwowych. 
Dodatek aktywalny ma wynosić 600 kor. w mia­
stach, rządzących nie własnych statutem, 500 
kor. w miastach zorganizowanych na podstawie 
ust. z dnia 13 marea 1889, Ds. n. k. 24, 400 
kor. w miastach zorganizowanych na podstawie 
■stawy krajowej i  3 lipea 1896 i wreszcie 300 
kor. w reszcie gmin. Nieżonaci i nauczycielki 
»a ją  pobierać połowę tych dodatków (?)• Doda­
tek pięcioletni w wysokości 200 kor. ma być 
przyznawany już po złożeniu egzaminu kwalifi­
kacyjnego, przyezem żądano skreślenia słów „za 
skuteczną pracę*. Hgjś • i : .

W sprawie kar dyscyplinarnych uchwalono 
■a podstawie ustaw bukowińskich domagać się 
wprowadzenia ustaw powiatowych i krajowych, 
■a których mają tię toczyć rozprawy ustne. Stro* 
■Ie obwinionej ma przysługiwać prawo przybra 
■ia sobie obrońcy z grona nauczycieli. Pierwszą 
karą ma być nagana, która nie pociąga za sobą 
żadnych skutków. Drugim stopniem kary ma być 
wstrzymanie stabilizacji na jeden rok nauczycie­
lowi prowizorycznemu, a pięciolecia nauczycielo­
wi Btałemu. Trzecim stopniem ma być przenie­
sienie na inną posadę w tej samej randze- i z po­
borami, czwartym stopniem kary ma być prze­
niesienie na inną posadę ze zmniejszonymi pobo­
rami o jeden stopień, albo odjęcie kierownictwa. 
Ostatnią karą ma być wydalenie z posady

Po referacie p. Pałki, referował p. Fiutow- 
«ki z Jarosławia zmiany tytułu w ust. krajowej, 
Ł j. sprawę emerytury. W myśl wniosków refe­
renta uchwalono żądać zniżenia lat slnżby z 40 
ł&t na 35, zaś eo do płae emerytalnych to ma 
o m  dla nauczyciela wynosić po 10 latach 40 
Proc. poborów, za każdy następny zaś rok 2 4 
proc. W razie nieudolności do pracy przez utrą 
tę wzroku, słuchu i t. p. należy się nauczycie­
lowi emerytura już po 5 latach. Co do wdów, po­
dzielono je na 8 klasy płacy: 800 kor, 1000 
kor. i 1200 kor. z dodatkiem na wychowanie 
dzieci w wysokości 20 proc. tych płac, z tern 
ograniczeniem, ae pensje wdowie wraz z dodat­
kami nie mogą przekraczać 80 proc. płacy zmar­
łego nauczyciela.
O-ZL 1 -  ^ — — i——_ ̂

H ou g h  C&nway.

f Vt. 2W>

W  O B J Ę C I A C H  N O C Y .
Pnekład z angielskiego H. S.

1* (CS%g dalszy).
Tak bardzo jej pragnąłem, że gdyby Ceneri 

był dl® nawet o niej mówił, odpowiedziałbym: 
.Dajcie mi ją, a nowe życie zemną zacznie*.

— A teraz, panie Vaughan — ciągnął Włoch 
nsnwając swoją rękę z mojej — zapewne zadzi­
wi pana, jak ja tę kwestję postawię. Kochasz 
pan Panlinę i sądzę, że nie jesteś jej obojętnym.

Przestał, u mnie serce biło na myśl, że nie 
jestem obojętny Paulinie.

—' Interesy pana pozwoliłyby na małień- 
ztwo niezwłoczne... małżeństwo natychmiastowe? 
Wracając na kontynent za kilka dni, czy mógł­
bym zostawić przyszłość mojej siostrzenicy w pa­
na rękach?

— Dziśbym się • nią nawet ożenił 1...
— Taki pośpiech niepotrzebny, lecz czy nie 

■zożnaby tej rzeczy ułożyć na pojntrze?
Nie mogłem uszom moim wierzyć. Ceneri był 

chyba niespełna rozumni Wszystko jedno, poco 
odpychać szczęście, choćby pochodziło z rąk 
warjata ?

Nie wiem, ezy ona mnie kocha, czy się 
■godzi.,. — jąkałem.

— Paulina jest posłuszna. Będziesz się pan 
o  nią starał po ślubie zamiast przed ślubem.

— Ale u y  formalności dadzą się wypełnić 
w tak krótkim czasie.

— Weźmie się dyspensę bez zapowiedzi. Ja mu- 
■*ę powracać do Włoeh. Jakże mam w obecnych 
okolicznościach zostawić P&ulinę samą, jedynie 
pod opieką Błutącej? Nic, panie Vanghan, trze­
ba, żeby została twoją żoną przed moim wyja- 
*d«m, albo zabiorę ją z sobą. W takim razie, 
prawdopodobnie, nigdy nie będzie panią Vaughan;

taj l iwi im tależy tjiho idittJie, a tam za

Wkładki na fundusz emerytalny podwyższono 
z 2 pre. na 3 pre.

W dalszym ciągu posiedzenia przedstawił p. 
Kowalski wnioski komisjl-matki wybranej dla 
oceny sprawozdania Tow. za rok ubiegły i przed­
stawienia kandydatów do zarządu. W dyskusji 
nad sprawozdaniem zarządu zabierało głos 27 
delegatów. W rezultacie prócz kilku wniosków 
administracyjnej natury uchwalono wyrazić uzna­
nie p. Soleskiemu za jego dodatnią działalność 
około dobra Tow., a dalej wybrano do zarządu 
z miejscowych p. p. Bieńkowską, Baygera, Sta­
nisławskiego, Moosa i Piórkiewicza, zaś z za­
miejscowych pp. Solskiego, T. Muchę, Pałkę, 
Krzywdę, Wojtygę i Buciewicza.

Następnie wybrano komisję do nagłych wnio­
sków, złożoną z pp. Maniewskiego* Paszyńskiego 
i Smalea. Na tern odroczono obrady do niedzieli 
gode. 9 rano.

*
O godz. 9 wieczór, w pięknie ndekorowanej 

sali Tow. pedagogicznego zebrali się delegaci na 
wieezornleę. Pierwszy przemówił prezydent dr 
Małachowski, podnosząc ciężkie warunki, w ja 
kieh praeuje nauczycielstwo i życząc mu powo­
dzenia w tej pracy.

Po nim zabrał głoz dyr. Majerski i jako pre­
zes lwowskiego Tow. pedagogicznego powitał w 
serdecznych słowach przybyłych delegatów i pod­
niósł, że Tow. pedagogiczne wstępuje na nowe to­
ry, w ślady tych mężów, którzy w oświacie wi­
dzieli podniesienie siły społeczeństwa. Szkoła 
dzisiejsza odbiegła od tego zadania, słasznie więc 
Tow. dąży do tego, aby ją więcej uspołecznić — 
a przez to wchodzi na nowe tory.

Potem przemawiali radca Zaleski, inspektor 
Nowakowski, dyrektor Szafran i w. i.

Najciekawsze było przemówienie prof. Wa- 
suuga, który ilustrował przykładami z życia 
własnego przykre stoiunki nauczycielstwa, któ­
rego każde śmielsze wystąpienie krępują sto­
sunki.

Wśród serdecznej pogawędki, przeplatanej 
toastami i produkcjami muzyczno-wokalneml Kół­
ka nauczycieli lwowskich, przeciągnęło się ze­
branie do 1-szej w nocy. (D. c. n.)

. G Ł 0 8  N A RO DU - __________

600-tna rocznica urodzin P o tra fi
* ...........  J*

Dnia dzisiejszego cały półwysep italski 
obchodzić będzie sześćseiiną rocznicę urodzin 
Franciszka Petrarki (1304 — 1374) znakomitego 
humanisty i jednego z największych liryków, ja­
kich ludzkość wydała. Chociaż urodził się w A- 
rezzo, pochodził z rodziny florenckiej i po mi­
strzowsku władał narzeczem, w którem il si au- 
ona. Równocześnie z Daatem skazany na wygna­
nie, pierwsze lata młodości spędził w Awigao- 
nie, gdzie znąjąeego już dobrze klasyków sts-

granicą musiałbym poradzić się innych osób 1 
mógłbym zmienić zdanie.

— Idźmy do miss Paaliay, aby jej się za­
pytać — rzekłem wstając * żywością.

— Dobrze — odparł Ceneri.
Siedziałem dotąd plecami do okna; odwró­

ciwszy się twarzą do światła, zauważyłem, że 
doktór przypatruje mi się * uwagą.

— Twarz pana nie jest mi obcą, panie Vaug- 
han; choć nie mogę sobie przypomnieć gdzie pa­
na widziałem. ^

Powiedziałem mu, że było to bez wątpienia 
przed kościołem San-Giovanni, Przypomniał so­
bie tę okoliczność i wydawał się zadowolony.

Wyszliśmy na ulicę, przywołali fiakra, który 
zawiózł nas do nowego mieszkania Pauliny.

Bardzo szybko przebyliśmy przestrzeń dzie- 
ląeę nas od mojej ukochanej.

— Bądź pan łaskaw zaczekać chwilę w przed­
sionku — rzekł Ceneri. — Przygotuję trochę 
moją siostrzenicę.

Niedługo potem przyszła Teresa, z taką sa­
mą ehmnrną twarzą jak dawniej.

— Czyż nie potrzymałam obietnicy? — rze­
kła po włosku i szeptem.

— Dotrzymałaś, nie zapomnę o tern.
— Pan mi zapłacisz i nie będziesz miał ża- 

dnej do mnie pretensji. Gdyż słuchaj pan, po­
wtarzam raz jeszcze, signorina nie jest stworzo­
na ani do miłości, ani do małżeństwa.

Stara, przesądna warjatka!
Odezwał się dzwonek, Teresa odeszła. 

i Powróciła w parę minnt i zaprowadziła mnie 
do pokoju na piętrze, gdzie zastałem moją nąj- 
droższą Panlinę w towarzystwie wuja.

Podntosła na mnie swoje wiekie marzące, 
czarne oczy.
i/ .̂Największy w świecie zarozumialec ule mógł­
by się pochwalić, iż widniała w nich iskra mi- 
łości.j

Spodziewałem się, że doktór Ceneri pozostawi 
nas samych, ale, nic z tego: z bardzo dostojną 
miną zaprowadził mnie do siostrzenicy.

I rcżytnych owionął wpływ poezji prowansalskiej. 
Ulegając woii rodzica swego, studjował pierwo­
tna prawo, lecz wkrótce porzucił je, by przy­
wdziać suknię stanu duchownego i poświęcić się 
pracy naukowe; i twórczości poetyckiej. — Nie­
zmiernie szybko, bo w niespełna lat trzydzieści, 
zdobył sławę ogromną, zuacaenie i wpływy. Mo­
narchowie sterali się zjednać sobie jego wzglę­
dy, a miasta włoskie prześcigały się wzajemnie 
w składaniu mu esci i hołdów. Mniej więcej w 
połowie przebieżonej przezeń karjery literackiej 
uwieńczył Rzym jego skronie laurem księcia 
włoskiego Parnasu. Czynny, ruchliwy i niezmier­
nie pracowity, odbywał liczne wycieczki po Ita- 
lji i Europie, tek w misjach dyplomatycznych 
jak i w celach naukowych. O ile pierwsze nie 
często mu się powodziły, o tyle w poszukiwania 
I odnajdywaniu starodawnych rękopisów łaciń­
skich był bardzo szczęśliwy. Gruntowne nad ni­
mi stndja przyniosły światowej literaturze wiel­
kie korzyści, wynosząc go wysoko nad poziom 
współczesnej ma wiedzy. Jako człowiek, nie na­
leżał do charakterów, jednających sobie szacu­
nek. — W ciągn długiego życia składał niemal 
nieustannie dowody smutnej i niskiej próżności. 
Cały oddany rozkoszom ziemskiego użyeia, chwiej­
ny w przekonaniach i mięki w obyczajach, ni­
gdy nie spełniał należycie obowiązków kapłana, 
którym został tylko dla zdobycia dobrobytu i 
znaczenia. Włosi, należący do twórców dzisiej­
szej jedności, wielbili go za patrjotyzm, istotnie 
bowiem bolał i cierpiał nad wewnętrzne* roz­
darciem szerszej swojej ojczyzny. A jednak, wia- 
domem jest powszechnie, że chętnie paktował 
ze sprawcami jej niedoli, korzystając z dobro­
dziejstw i łask, otrzymywanych od różnych, wiel­
kich i małycb, tyranów Italji. Tylko w badania 
i rozpowszechnianiu arcydzieł piśmiennictwa kla­
sycznego okazywał w ciągu całego żywota swe­
go, przy wieikiem zamiłowaniu, nadzwyczajną 
wytrwałość. Był przedewszystkiem literatem, w 
pojęciu, jakie w dzisiejszych czasach do nazwy 
tej przywiązujemy.

Pomnikom sfawy Petrarki, jaśniejącym po 
dziś dzień blaskiem niespożytej piękności, jest 
jego liryka erotyczna, owe niezrówane sonety, 
canzony i ballady, które potężny 1 trwały wpływ 
wywarły na rozwój poezji eropejskiej. Ogłosił je 
pod skromnym tytułem „Rtme* (Rymy), olśnio­
ny bowiem poezją starorzymską nie pojmował 
wcale (o ile wiemy) nieśmiertelnej wartości 
swoich ntwerów, pisanych w Indowym języku. 
Opiewał w nich miłość do jakiejś Laury, o któ­
rej doszło nas bardzo mało niejasnych i niepe­
wnych wieści. Wiersze jego nie są wylewem 
szczerych i głębokich uczuć kochającego serca, 
lecz tylko endtią tkanką bardzo kunsztownej, ar­
tystycznie pojętej i ujętej formy, obecnie jeszcze 
w podziw wprawląjącej lnbowników i znawców 
wiązanej mowy bogów. Natchnęła go nimi pra-

— Paulino, znasz tego pana?
— Tak, znam go...
— Pan Vaughan— mówił Ceneri— robi nam 

zaszczyt prossenia o twoją rękę.
Nie mogłem znieść, żeby moje oświadczyny 

odbywały się przez trzecią osobę i dlatego przy­
sunąłem się i biorąc Panlinę za rękę:

— Paulino — rzekłem — kocham cię... Od 
pierwszego dnia cię kochałem. Czy chcesz zostać 
moją żoną?

— Tak, jeżeli pan tego pragnie — odpowie­
działa łagodnie, leez bez najmniejssego wzrusze­
nia nawet w zpojrzeniu.

— Nie możesz koehać mnie teraz, ale bę­
dziesz kochać później, wszak prawda, najdroższa?

Nie odepchnęła mnie, nie starała się wysu­
nąć swojej ręki z mojej.

— No, no — rzekł Ceneri — ułożę wszystko 
z Pauliną. Pan ze swej strony rót tak, aby było 
gotowe na pojutrze.

— To bardzo prędko...
— Rzeczywiście, lecz tak trzeba. Nie mogę 

opóźnić wyjazdu nawet o godzinę. Żegnam pana, 
do widzenia jutro.

W głowie mojej zrobił się chaos sprzecznych 
myśli. Prawda, pragnąłem z całych sił ożenić 
się s Panliną, lecz nie mogłem nie widzieć jej 
obojętności. Wahałem się, chciałbym był zdobyć 
wpierw jej serce. Czy nie lepiej byłoby jechać' 
za nią do Włoch i upewnić się. że będzie mo­
gła mnie kochać? Z drogiej strony, myślałem o 
niejasnej groźbie doktora Ceneri; w takim ra­
zie — powiedział mi — może zmieniłbym zda­
nie. W  dodatku byłem zakochany i ofiarowano 
mi ją bez zastrzeżeń. Nie, niech się co chce sta­
nie, za dwa dni Paulina będzie moją żonąl

Widziałem ją znów nazajutrz, leez nigdy sa­
mą. Ceneri cały czas był z nami, ani na chwilę 
nas nie opuścił; Paulina była słodka, milcząca 1 
zamyślona.

Dnżo miałem de roboty, ażeby wszystko by­
ło gotowe. Nigdy staranie się o pannę nie było 
tak krótkie i tak niezwykłe, jak moje.

(Ohg data* wurtąpił-
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4 90 lipeg. „ f i .  OS if A R O B Utt j*r s w
wdopodobnie pisrwotna liryka prowansalska, lecz 
akoshana i zbaiaia pnez a i ego przedziwnie 
poezja sta-ożytia sprawiła, że swobodne, pełne 
prostoty ryserskie p^śii miłości średniowiecza, 
praeobradły się poi jego piórea w arcydzieła 
klasyczne W  sztuce, jako w sztuce, nie przero­
sły ich naj wrkwintaiej wykonane nowoczesne 
sonety. 1 dLg> zdaje się jesztze pozostaną 
wtórem skończonej literackiej artystycauośei. 
Kto v cidaej roboele „Rymów* Petrarki Eeshce 
szukać og listy eh. wrażeń i żywiołowych wzru­
szeń, nie snajdzle ich niezawodnie, lecz kanst  ̂
mistrz, wielbiący doskonałość kształtów, zachwy­
cać się nimi będzie zawsze. Są one poezją arty­
stycznego słowa w takiem (a może i wyższe®) 
znaczenia, w jakiem stworzyć ją chciała szkoła 
Parnasjuów franenskich. Jedna tylko patrjoty- 
et aa pieśń Petrarki, płomienna i gorąca, a za­
czynająca się (jak n Ieopard’ego) od wyrazów 
Italia mia, porównaną być może w kunsztowno- 
śei * jego erotycznymi ntworami. On sam zaś 
n«*znle wya sj od nich stawiał swoje dzieła ła­
cińskie, ja t n. p. epicki poemat „Afrlca*, tu­
dzież nęcona traktaty o piśmiennictwie staroty- 
inem, kreślone prozą, które w swoim ezasie po- 
siaiaty niezaprzeczente bardzo poważne i donio­
słe buaczenie dla wiedzy i oświaty, lecz o któ­
rych oDecnie śmiało uożna było zapomnieć. Za­
pomniano je  też jnż zupełnie. Nawet historyk 
literatury, tylko z obowiązku o nich wspomina. 
Na zakończenie dodać należy, le  twórczość Fran- 
u jca  Petrarki oddziałała dość silnie i na piśmien­
nictwo nasze, zwłaszcza w epoce romantycznej. 
Różni — wielcy i mali — z różnea powodre- 
niem, tłómaezyll go na język polski. Do najdo­
skonalszych przekładów es liczyć należy tłóma- 
stenie „Rymów*, dokonane przez Felicjana (F&- 
leńskiego), poety niepowszedniej miary, niedoce­
nionego dotąd przez krytykę 1 niedostateczne® 
cieszącego się uznaniem w pośród szerszych kół 
naszej czytającej publiczności.

Z E  Ś W I A T A .
K a z a ń s k a  ś w i ę t a  B o ż a  R o d z i c i e l ­

ka.  Jak telegramy ostatnie donoszą, skradzio­
nym został w Kazaniu cudowny obraz Bożej Ro­
dzicielki, znajdujący się w klasztorze Boga Ho- 
deiey w samem centrum mi«sta. Do obraza ogro­
mną wagę przywiązują Rosjanie. Obraz z powo­
da ram otoczonych drogieml kamieniami przed­
stawia ogromną wartośo pieniężaą. — Złodzieje, 
wtórzy dopnśeili się kradzieży de tej chwili nie 
zostali jeszcze przyehwytani. Obraz Matki Bo­
skiej kazańskiej należy do największy en święto­
ści rosyjskich 1 jest otoczony mnóstwem najró­
żnorodniejszych legend, które opowiadąją o jego 
boskiej potędze. Obraz ten miał podobno nawet 
wyświadczyć pewne nsłngi Iwanowi Oroźuemn 
poderu jego zdobycia S azauia, w roau 1S5S.

Tak opowiada dozorca Ł z w. piramidy Iwa­
na Groźnego, wszystkim zwiedzającym ją; czy 
opowiadanie to jest prawdzirem, tego historją n- 
dowodnić nie można Faktom jedna* jest, iż o- 
b-ar ten jest bardzo starym. Klasztor Boga Ro- 
dzicy, w którym znajduje się, zajmują zakonnice. 
Rek rocznie odbywają się tam nader uroczyste 
oochody 1 procesje, na które schodzą się tłnmy 
ludzi z nad Wołgi i Kamy. Z odkrytą głową i 
na koian»ch, z gorejącymi świecami a ręka i z 
obliczem natchnlonem zapełniają nitce tysiąee 
tysięcy pobożnych, ciągnąc do klasztoru aby ser­
ce zwoje otworzyć przed Najśw. Matką Bożą, 
od Niej oijnszezen.e gr-echów otrzymać 1 Ją o 
pomoc w nieszczęścia aprosić. Raz w roku wy­
noszą obraz z klasztoru przy bardzo licznej asy­
stencji duchowieństwa. Prowadzę wśród tłumów 
przez ulice miasta, użyczając błogosławieństwa.

Kronika opowiada o najrozmaitszych cidacn, 
spowodowanych przez obraz Matki B>żej Ś.tpi, 
chromi, porażeni, doznają wyzdrowienia jnż przei 
samo dotknięcie obraca. Kamienie drogie, który­
mi obpaz jest wysadzany doszły jnż de wartości 
kilkuBMtów ulllonów rubli.

*  *  *O ka 1 J o k a h a w o ,  dwaj oficerowie japoń­
scy, wzięci przez Rosjan do niewoli 1 rozstrzela­
ni w Charbinie, na parę minut przed wykona­
niem iTyrokn napisali listy do swoich rodzin, 
które korespondent Ru» widział, czytał i tłóma- 
ccenie ich w dziennika swoim podał. List Oki 
brzmi, jak następuje: „Ojcze, od małego dziecka 
niepokoiłeś się mną i kochałeś mnie burdco, a ja 
dotąd niczem nie mogłem wywdzięczyć ci się 
sa twoją pieczę. N»wet, im dłużej żyłem, tern 
więcej przyczyniałem ci niepokojów. Teraz sta­
nąłem oho w oko naprzeciw mojego losu.
Z wielkie® c&d&aiem izedłem przez Mandżurię

i wpadłem w ręce Rosjan. Za pięć minut mam 
umrzeć. Nie wstydzę s'ę, bo rozstaj j się z ży­
ciem ca mój kraj, żałuję tylko, że nie spełniłem 
powierzonego ml zadania. W ostatniej chwili pi­
szę do was drodzy rodzice. Zapomnijcie o mnie, 

i wyrwijcie mnie c swego serca*, 
i Jokohawa zaś pisał do dwóch swoich synów: 
; „Moje ukochane dzieci! Ojciec wasz, na rozkaz 

swego monarchy, poszedł da Maadżnrjl, ale mu 
się nie powiodło. Żołnierze rosyjsey mnie schwy­
tali i jestem skazany na śmierć. Za chwilę sta­
nę naprzeciw inf karabinowych. Tak było mi są­
dzono. Powinniście cieszyć się, że ojciec wasc 
nmlera, wierny obowiązkom względem ojczyzny. 
Uczcie się dalej dobrze, kochajcie matkę, stań­
cie się lndźmi znakomitymi. Nie mam jnż nie 
więcej do powiedzenia wam. Rząd nasz pomoże 
wam i m ace waszej w dalszem ssycin*.

KRONIKA.
k4l««w iyk  fcoisMay. DsU iroda Czesława i Hieroni­

ma wyimaweów; w„ czwartek Daniela proroka, Prakaedr 
i Wiktora mącierniHw.

Kaleadarzyfc aetre w lear ; Wschód słota' rozpoczął się 
dzid o godz. 3 minut 55, aaeaód p. sypać* e goda. 7 mi- 
nnt 37, długość dnia godzin 15 minut 49.

Kmpmjwim t y lk s  * C h m M j a u !

Mluewsnla w szkolnictwie (Dok.) Rtda aikol- 
■a krąjowa umiani wrl. w szkołach lud jw yeti: Jó- 
sefę Btrańaką dyrektorką 3-ki. i u . wyda. żeń. w 
Krakowie, Heleną Gańezskowską naucz. t  kl. akoły 
żeń. w Bolechowie, Józefa Bobaka naucz. kler. 5-kl. 
szkoły w Skawinie; Ludwika Sitki* nauez. 5-kl. azk. 
m. w Bizeakn, Stefana Lnśniak* aauoz. 5-kl. sikoły 
mą a. w Pneu orska, Fratoiaaka Zbyszyokiego aansz. 
kier. 4-kl. u l . w Borzęcinie, Ludwiką Hodoly nauez.
4 ki. szkoły w Sołotwinie, Marją Wróblewską M m . 
4-kl. szkoły w Czckowte. A

Nauczycielami kierującymi azkół 2 -klasowy^: — 
Mikuhja Wągnyia w Dobrowlaaaeb, Koutea ego 
Gardolińaklego w Jesiemej, Jaaa Jank.jz.ic a w Za­
meczku, Władysłiwa Gawroństaga w Siniakach, 
Władysława Wesele wicia w Raciechowicach, Bro­
nisława GlowińakiVgt> w Soanozrie.

Nanczyolelami i  nauczycielkami azkół 2 kłaaowyoh: 
Anną Szereolawaką w Olesnach, Władysławę Teael 
mannówaą w Haeossyule, Zoflą Kiemauózrną w Wali 
radłowakiej, in *no?»«x* sdi«raw!ńa?ą w Wojakowej, 
Heleną Skorzyńaką w Łowcach, Broaialiwą Westfa- 
lewiezową w Raoieehozri.jar1, Marją (Itowińrirą w 
Soauowle, Marją Strzałkowską w Gaju, M&rją ' Plrn- 
nerówuą w Snłkozricaeh, Franciszka Kapustą w Myat- 
kowie.

Nauczyeielani 1 n t. v-i l^ami aakM 1-kłaiowyoh: 
Wojciecha Kodaka w Kidach Ryalu, Heleną Kaalar- 
■hą w Woli żółtaaieokiej, Jądrzeja Szeligą w Zzłu- 
cin, Jóaefą Sulikówuą w Żółtańcacł -7-ahaiu, Mikonja 
Semowonyka w Krasiejowie, Seweryna Niemcewicza 
w Trzebuaee, Walei tego Staarawą w Siedlcu, Kon- 
ataarją Sienkiewieżową w Porąbie małej, Bazylego 
Pasieką w Nieauohowie, Stefznją Łozińską w D>li- 
nlauaoh, Emila Szwedyka w Śnietnicy, Michała Ho- 
roaaką w Lublińcu starym.

Rada szkoli- krajowa przeaiotła w stan spoczyn­
ku Józefa Chmielą, Zuzaurą Krzyżanowska. Elżbutą 
Mikiasówae, Merją Moksymowiczówi.*, Marją Zie­
miańską, Marją Kopozjnaką, dostawa Srajmą, Gecylją 
Kropiwnioką.

Rada szkolna krajowa wyłączyła gminą Przeglnią 
narodową w osrągu kiakow. um znmiejaJdm z zakrain 
askoinego w Przegini duchowne* i r lg-nizą a ała o- 
sobaą 1-klasową szkołą w Przegini narodowej.

Bada szkolna krajowa zorganizowała l-klzsową 
szkołą w Bn eozkn w okrągu przemyskim; 1 klasową 
szkolą w Karolów :e w okrągn laleszozyckim.

Rada aakolna krajowa pi«<instałciłsj 5-kUsow% 
■akołą żeńiką w Rudkarh na 6 klasową, 5-klasową 
szkołą mąską w Nadwórne] na 6 klasową, 1-klat owe 
szkoły na 2-klaaowe : w Wysocka w okrągu jarosła­
wskim; w Stratnie wytuyu w okrągu dolińskim; 
w Bratkowicach w okrągu rzeszowskim; w Żmijowi- 
skaoh w okrąg i jaworowskim; w Hicdlarows) w o- 
okrągu łn&onckłm.

R ria  szkolna ijmlaaowała saatąpeami naucayeieli: 
F/anoiazLa Smelką dla gbnn. Prane. Józefa we Lwo­
wie, Michała Łyciska dla H gimn. w Tarnopolu, Fr. 
Kocoła dla gimnazjom w jaśle; Jóaefh Kurosa dla 
gimn. I w Tarnopolu.

Rada sakolaa przenietła zr tępców nanoiyeiali: 
Frauciazka Womelą z gimn. w Jaśle i Mieęiyał. Woj- 
kowaklego z gimn. I w Tarnopolu oba do gimn. Fr. 
Józefa we Lwowie; Jana Giladya*owakiego a gimn 
w Jaśle do rimo. II w Tarnopolu, Eraama Lewickie­
go z gimn. Fr. Józefa we Lwowie do I gimn. w Tar­
nopolu.

Nlapołdmlee 18 lipet. (Poby* Giov»nellego). Ds.
17 bm. przybił tu p. minister nleictwa Giov*aelli,

a  oprow adzany przez lustratora la sów  p. N aw iatH L 
o g lą d s ł sz z e g ó b w o  zam ek, w  którym  aią m iet czą 
biura sądow a i  leśn ictw a , poozem  przyjm ow ał d j y r -  
tacje  oZolicenyeh  k ó łek  roln iozyoh  a w ressoie udai 
aią do pnsacay n iepołam zkiej, akąd p o  d łuższym  pn> 
b y c ie  od jechał do B och n i.

Z y d M  W  M t M S m ji .  P  s ią  nam  a D ęb icy . W y ­
dzia ł pu wiato w y w  porozum ieniu  z o . k . Stanom  w en  
w  R op czyca ch  u ch w a łą  a dn ia  18 g o  b . m . za w ie s ił 
w  u r e d o w a tiu  dra  Saloraoua F iaoh lera , a d w ok a ta , 
k tóry  ja k o  w ioeb n m ia tra  p e łn ił aastąpstwo o d  ro k n  
o b o w lp k i  bnrm istraa w  D ąb iey , w ytaraająo m a  r i -  
w uocześn ie ś ledztw o dyaoypl narne.

Gzynaośoi burmiatrza psruezyło Starostwo pierw- 
■aema asesorowi Henrykowi Zandersrowi.

1 1 4 E  O  W  9 o  H p en
S tn  z d r o w ia  k s . prał. O hotkow akiego zoaeaa is  

■ią jo le p s z y ł. K s. G hotkow aki spaoern je ju ż  bez  Wn­
ieś c i  p o  p ok oju . C odziennie zaś w yjeżdżi p s w s s e a  
na spacer.

D y r a k s jt  T d w . k r a d y t  r y k o d d a l a i k i w  i  p n a -  
m y słow ców  w  K rak ow ie  u w ia d a m ia  sw o ich  o s i ma­
k ów , że roczne W aln e  zgrom adron ie odbądzle aią d a ia  9 
sierpn ia  b . r . o god z. i  p op o ł. w  u l i  B a d y  m ie j­
sk ie j.

O w a k a a j#  d l i  p r i e t w a l o  !| ły .  O trzym ujem y
aastąpn jącą  o d e z w ą : L ip ie c  i  s e r p ie ń  to  d w a  m ie ­
niące, o który oh m a n y  neząoa sią  m łodzież , to  czas 
poratow ania  ad row ia  v  licsn yoh  ilr o jo w is k a e h , a  
oh róby  ty lk o  w zaciszu  w s i p o lsk ie j.

P ozosta je jed n a k  w aratw a, która  ua od jeżdża ją* 
eyoh  sp og lą d a  a żal m  i g crz k ic  tłum i w estch n ień  U .: 
to zzstąp tak liczn y  w  naszem  m ieście  p ra cow n io  ig łą .  
P rzez 1 0  m ieniący o d  rana d o  p ó ź ie ]  n ocy  sch y lon o  
nad robotą w y  b la d ło  i znużone ć* o czek i ł y  aią y ~ j  
k iedy pracod a w czyn ie  pow ied zą  im  w e s o ło :  D o  w i -  
dzea ia  u  4  lu b  8 ty g o d n i, a one co  p oczn ą  1 Oto 
w ió r ą  d o  aw ogo  k ą c ira , w y -a ią te g o  w  d a n e j  iz d e b ­
ce , przejadł ó  b ą d ą  a dn ia  a a  dzień  eent u zW era n ; 
przez 1 0  m ie iią c j,  s i ł  n ie  p op ra w ią , ad row ia  a is  
w zm ocn ią .

D o  w a s  aaene p an ie  w ią jek ie , d o  w za , k t ó n  dnu 
c i  aw oje, p ow ra ca ją ce  ze azkół i  p en sjon atów  w ita d u  
a rad ością , do w az pukam y w  im ien iu  ty ch  u p o ­
m nianych . Jest w śród  os łen k ów  n **r"gc  k a to lick iego  
s to w a rry m a * *  p raoow n ie  k on fek c ji dnm sk icj l i e u y  
procea t ta k ich , d la  k tórych  kilki tygodn iow y p obyt 
na w a l, to  kw eatja  ż y d a . Z a  k ąoik  p o d  waaaym d a ­
ch  e r ,  u  utrat m a. ic, ja k ie  im  d a d e , a  o  k tóre  0;  te j 
porze na w si, p r .y  pom ocy  jarzyn  i  m le o y w a  w  
w s ie  ła tw ie j, w yw daiąiw ą aią w am  k ilkom a g r d i in a -  
m* m te -y  d «  piąó, p racy  d a ira a is . B yleby w ietkr i  
eząśó dn ia  apądzały na św ieżem  p oa ie tra n , byleby  
g ło w y  i  p i e n i  m og ły  aobie w yproatow aó.

Ł is k a w e  zg łoszen ia  listow n e proszą p r z e s y h e  d o  
skarbniczk i stow arzyszenia  k a to lick ich  p ra co w n ic  k on ­
fe k c ji dam skiej p o i  w esw an iem  św . A n ton iego , para 
S tan isław y R y  e h ł o  w t k i e }, u l. W ie .o p o le  1. 8 .

P o l t M  z w ir z o k  M e r l i n i  h a t o l ls k le k  p od a j o m -  
stąpująoe s p n w o s d a jie  a r a s n i  taniej k u ch n i e h im -  
śc ija ń sk ie j w  pierwaaem  półrom in 1 9 0 4 .

Pierweu kuch. ta prsy ulicy Długiej So, wydala 
od 1-go atyosriado 3C ga czerwca r. b. 14.413 obia­
dów po 2 0  hal., tudzież 840 poroyj npy  a ehlebem 
pw 12 baL, etyli -Jiedąotnie w pneoiąoin ? 542 por- 
eyj. Herbaty, tak eayatej po 2 hal. jak a mlekiem po 
4, w mieaiącaeh zimowych koło 2.500 poreyj mierią- 
ozaie. W  miesiąm h letaioh herbaty mniej, u  to m> -  
ki, po 4 hal. za knbek, koło 4 0 0  poreyj mieaiąozttc. 
C.liebn, po 4 i 2 hel u  poreją kołj 3 .300, bnłsk 
koło 6 0 o  micaiąoaaie. Obrót kuowy wynosił w yn » - 
dąeiu k. 1.213 5 0  miesięcznie. PrzycŁóc równowa­
żył aią a rozehodam, wlicując w ten ostatni czyn aa 
u  lokal, obsługą i opał. W  roku bieżącym zarząd 
kuch ul donająi jeden pokój ł  wybił drzwi, aby ay- 
skaó wejóde wproat a ulicy ł tym spoaobem ofiaro­
wać może pauom atadśitou pokój osobiy.

P izek on n w m ] - ią  e  korzyściach  i  prakkyczm i ?i 
instytneji, zw iązek r  w orzy ł w  i t y c n i u  r . b .  filją  k u ­
ch n i n a  G rzegórzkach  p rze .ie s lo ?  i. p óż a le j aa  uL 
W ie lop o le  1 0  i  ta k ow ą  stałym  fa z  in n e m  n tizy m a je , 
d op ók i ial p ierz s u ,  o w ła ća e j aila n ie  stania. Za­
rząd przypom ina rodzicom  i  opiekunom  „ eaąoej a 'ą  w 
K rakow ie m ło d z i ty , korzyść i ła tw ość  u p ew n ień ta  
uczn iom  w ikrn  zd row ego , w  lok a lu  przyzw oitym  i  
ęn cszrou y m , w  m ożliw ie uiakie] cen ie , b o  ob ia d  w  
a b oM ttea e le  w yn osi m ie s lą m ie  6  k ., śn iadanie ( h e r  
bat* a m lekiem  i  oh leb ) 2  4 0 , kelaaja  (m lek o  1 ch le b )  
ty leż, n t e m  ca łodz iean o utrzym anie, 1 0  k . 8 0  hal 
m iea ią on ie . D w a  dzienn ik i ród «ien n ie , takż< kaiążki 
gośo ie  k u chr* zr  aj d a je ,

R j f ih  i a r g e w y  w d se c  żn iw , k tóre  aą w  p e łn ym  
toku , b y ł  w czoraj m niej oży w ion y , ja k  w  zw y k łe  d n i 
targow e N i ta rg i ja rzynow ym  dożo  z w lu io no  z ie ­
m niaków , kapusty, n ieco  og órk ów  d o  k iszen ia , sp ore  
jarzyn a trą u k o w y ch , pom idorów , k a la fjo rów , kalare­
py  i t . p .

O w orów  Dwojakich, jak  w is ie ć , agrezta  i  p oży ­
czek  b y ło  bardzo r ie w ie łe . P o ja w iły  clą  i  ś liw k i n ie ­
dojrzałe, htórem i aią zaop iek ow ał kom iaaro targów -

Z o n o e ó w  p o ład n iow yeh  n ajw ięk szy  je s t dow ói

skie Kapelusze i Cylindry
K” f a l p y k  8 e o t t u  i  8 k i ,  C k r y s t y M  ■— polees. 1788

7lrla,l hiai;?nuUnr,d«lriiii J S Z lS liW  M ilH tW Ifi/  t u i a  jfis e k s w u i ł  Untal Satfa



m  auo ______________________  _ _
aaewli, kiń.-e nuto feapodynie kapują ni, r u meladę 
i do smażenia w *fik«e-

Poziomki «.«■**% ■'« w małej ilości, więcej jest 
jencse marnych borówek, i  aj więcej było aa vc*ora)- 
szym tirga mali* s gór. Grzybów aai aa lekarstwo.

Zyddwscy złodzieje. We wtorek odbyła się roz­
prawa karu pnei z’ ycztjnyin trybuiwUm w tatej- 
uzym sędiie kartym krajowym, pnemw poaoeiikowi 
handlowemu w Louwrse aa liaji A—B tydowi Fer- 
-dyaaadowi Lo wyemn, o abrodaię kradziety i pneciwko 
żydowzkiemn. domokrętoy Ghaimowi Silbenteiaowi, 
karanemu już 2 jnitzięoznem więzieniem o wsp6łwiię 
w kradzieży. Rozprawie pr-. rodiiezył radca Muoskow ■ 
sk oskarżał podprokurator dr Chwalibogowski, L6- 
wy’ego bronił dr Yonimmer, stronę poszkodowaną, 
mianowicie magazyn „Louiro“ , u.ztępi.wał dr Ger- 
tier,

Żyd Salomon Horowitz, kierownik firmy „Lonire" 
w JRynku głównym, zauważył, te „ktoś- z jego skle­
pu dopusan* sfę od dhtsiego caasu kradzieży, a pny 
roenuem obliozeniu aa rok 1903, skonstatował deficyt 
około 12.000 koron, Eradsiete spełniał Łowy, a ony- 
ilł to z namowy Silbersteiu, który wymówił sobie 
udział w zyskach. Przy rewizji zaniesiono u całego 
ssmgu osób towary galanteryjne, pochodnąeo n Łou- 
vru Osoby te nabiły owe towary ed L6iy’ego. War­
tość pkonfiskowanyoh przedmiotów wynosi mniej wię­
cej SO.i koron. Deficyt skonstatowany przez Horowi­
tza aa rek 1903 wynosi 12.000 kor. Silbersudn, po­
wszechnie zwany „doktortem", przeczy stanoweso, ja­
koby namawiał Lóry’ego do kradzieży, lub z nim co 
do udziału w zyskach i korzyści się porozumiewał. 
Twierdzi, t i  znalezione u niego przedmioty miał tyl­
ko kupić od L5ry’ego, który nnów miar jo etnyuaó 
od nieznanego „rąjzewdera".

Ł6wy przyznaje iż począł kraść od ezasu gdy się 
poznał i  SLoerateinem. Kraał pmz t  lab J b ez’ą- 
ee, a przedmioty skradzione przedstawiają wartość o- 
koło 120 koroa. Brał najrozmaitsze przedmioty galan­
teryjne w godzinach, gdy kierownika nie był" w 
sklepie i chował do kieszeni. Zn skradrione przedmio­
ty atrzymał oroto 30 koron od Silbersteiu Ten o- 
natui twierdził natomiast, te Łowy „eh™ sse wy- 

.kopacz, 1) jego wkopuje l oczernia1*. Horowitz likwi- 
PRje szkodę na 1000 kor.

Trybui ał uznał LAsyego wiuym zbrodni kra­
dzieży 1 skazał go na 1 mitaiąo wtętienia z postem 
•o tydzień, Silbeisteina ra współwinę w kradzieży 
skasaa u  4 miesiąee ciętkieso wlę^caia z poat m 
i twerdem łożem co tydzUfi. Zatądaeni wyrok przy­
jęli i odraza , snęli odsiadywani) kary.

Szajki złodzlajl. Data U  b. o , rano schwyta­
no sa uadede Jana Gs lazdaiuskiego, lst łS Ućsące- 
gc, w chwili gdy polował za kradzieżami, Gwinźlaiń 
sti był jot kilkz.tr tsie sadowaie karany, a mj j t  * 
wicie: na jednoroeuem więzieniem u  kradzież w a- 
dministraejl „Naprzodu1*, zaś ostatni ras wyrokiem 
sądu we Lwowie, gdzie 13 maja b. r j skofi^ył od­
siadywanie ka.y 12 miesięcy. Niedawno pojawił s!ę 
zcowu w Krakowie, a nie mając atał ĝo mieaikania 
i satfudiiiea z włóczył się po polach ladwinowskieh. 
Zaehodri podejrzenie, iż Gwitźiziński należy do staj' 
ki złodziejskiej, która w ostatnich czasach operowała 
w żydowszioh sklepach na Kaźmierzu.

Aadrusy krakowskie Wiadomo każdemu, iż 
.ajwiększą plagą Arakowa są wyrostni, pspnlsrnle 
udrusami swani, którsy z prótsla »t^a włóczą sią po 
mieście i kradną. Największą szkodę wynudzają oni 
przekupkom po placach targowych. I tak n. p. u  
Synku gł. ugania podczas targa cała zgraja 14 le­
tnich chłopaków i kradnie wszystko co tylko pod rę 
kę się im dostanie. We wtorek policja urantoirałn 
dwóch takich andrusów 13 letnich, Jana Wodniokiego 
i Franciszka Węelewieaa w chwili, gdy szradii nu­
dnej jifzekupee kor.yc z ogórkami. Pięciu towarzy­
szy aresztowanych zdołało Jeszcze umkzfć.

Tego aamego daia przed południem wpadł ró­
wnież aadrus krakowaki, Jan Szklarz do budki sodo­
wej na Piastach koło gF.wue] poczty i skradł na 
wienshu leżącą paczkę ciastek, waitoóoi 4 koro-, 
Szkiara b^róyrsikż uitoirąiyybzęny, któfc wgfttt.

, , s :
ry napadł La Synku gł. na Bronipiawę Kuwczklewi­
eżową, handlarkę owooów, uderzył ją w głowę tak 
‘ ilnic, iż ai | przewróciła, pocaem wyciągnął nóż i 
groaił, iż bnuoh jej rozpuje.

Wszystkich tych awsnturników ulicznych odsta­
wiono „pod telegra*“ .

Pluskwy przyezyaą poinrd Dnia 19 b. m. wy- 
busbł pożar o godzinie 11 w południe w mieszkaniu 
łyda Beraarda Iohheisera, fabrykanta wat/ przy ni. 
Krakowskiej 1. 47. Na miejsce pożaru przyjechały 
dwa plutouy straży pożarnej wraz i  naczelnikiem p. 
Nowotaym. i wkrótce ugasiły pożar. Powód i pożaru 
był iośó oryginalny. Mieez ranie Iohheisera, jako ży­
dowskie upodobały sobie wielce... pluskwy. Służącej 
Iohheisera widecime jednak stan ten mniej się po­
dobał, toteż postanowiła radykalnie wyiępió dokuczli­
we stworzonka. W tym celu wyszła na debrze wy- 
pchany worek a watą, i yalaoa się świecą zaczęła

____________ . ó ł O ś  N A S  U B U * ___________
opalać sp* eru ąoe pa ścianie reptile. W trakcie tej 
roboty straoła jed-ak równowagę i przewróciła się, 
a żpadi ą a świeca napaliła worek i  'ratą.

Pan I hheiBcr poniósł szkodę około 80 Lor., ale 
dsięki radykalnemu wyczyszczeniu miaszkaaia przez 
ogień, będzie miał odtąd... noee względnie spokojne.

N E K R O L O G I A .
Heleza Szymańska,  artystka dramat/oz ta tea­

tru poznańskiego i b. sufi erka teatiu m ejzkiego w 
Krakowie, w wieku lat 24, marła dnia 16 b m.

Ks. Kazimierz S z o ł i r s k l ,  prałat i kanonik ka­
pitały poznańskiej, zmarł w Pomaalu daia 18 b. m.

A .a  i  Nowakowskich Grodz i cka wdowa po 
mechaniki kolejowy i przez/wszy lat 77 utarła w 
Krakowie dnia 19 hm. — W y p r a w a izeni. a w lak z 
krypty kościoła ks. ks. Pijarów js  cmentarz odtę- 
dsie się we cswsrtek dnia 21 o godz. fi popoł,

4jfi > ir<j’c i* k i capa'*, i uajfcsj*
fortepiany, pianina, han onja i y ł r * * i «  —■ 
krajów* i lagraEfusne — aowa i przegrani —■
ks g o V ,w k ę  f c a  ip ł a t y  —  b e a  z a łls z k i,

Repertuar Operetki twewaklej w Krtkawie.
We środę Su lipca: „Fi ł̂e wiosenne’* (FU LII igdust) 

operetka w 3 akt. i  motywow J. Straussa, ułożył Beite- 
rer.

We czwartek 21 Iipoa: „Diuci*rx,‘ operetka w 3 akt. 
Fi. Lek-rt (popularne, po cen tek dramatu).

W piątek 16 lipua teatr zamknięty.
W  sobotę 23 Upca: „Poł aniec Nr 6663'*, operetka w 3 

n prologiem C. b Ziehrera.
W lUedaielę 23 lipoa: „Posłaniec Nr 6366“, operetka 

w 8 akt. z prologiem 0. M. Ziehrera.

K ą c i k  f a u m o r y f c t y e s i i y .

Na keuodltaejl
— Trztba przyjmowaó pokarmy lekko strawne, 

jak: jajka na miękko...
— Panie doktorie, ja jajek nie snesięl
— Zaosló pani nie potrzebuje, od tego są kury. 

Pani będzie je tylko spesywae.
Straszna zewsti.

P r o f e s o r  (do żony): Owctłowiek obrsaiłmnie, 
ale la nazwałem go sa to łotrem.

Żona:  1 on poswolił sobie to powiedsieó ?
P r o f e s o r :  Tak. •— Powiedziałem mu to po... 

assyryjtku.
Petersburski doweip

Py t a n i e :  Dlaczego t. książę Cyryl nie ato 
nęł pći«>aa b twr ■ orL.iąj/

O d p o w i e d ź :  Br wyelaowany w akwmjum. — 
(AJkwsrjum .etersbu>skie, sau t oafć ohauUnt, sie- 
dsiba najlżejszej muzy i najlżejszych obyczajów.)

Kmita mm-miwM
* Kazimierz Tsim ejsr coraz miększe zdobywa 

sobie nzaanie w Niemczech. Niedawao ukazało 
się na widok publiczny wydane nakładem księ­
garni Marchlewskiego w Monacbjcm, tłć uacze- 
nie jego „Meian oholji*. Sprawozduwca iV Fr. 
Prrsst, Hozywa Tetmajera poetą „uajczyst&sej 
wody*. Twierdzi, i* w piętaastu jogo drobnych 
szkicach mieszczą aię .drogoebane perły naj>ela- 
chetniejjzego odczucia życia, oraz myill, tryska­
jące dowcipem*. Pochlebny ten sąd zawdzięcza 
autor po CBęści doBkonałemn przekładowi pani 
Ib mena orfo wej.

W O J N A .
D epesie d ile n e .
W przededniu bitwy.

Petersburg 19 lipea. (Oficjiitio.) Jen. Kuro- 
patkin telegrzfije do cara Mikołaja: W  nocy 
z 15 na 16 b, m. obsadził oddział kozakbw wzgó­
rza na północ od Jaolindza. Dnia 16 mniej Wjm- 
c e j j e d n a k o m p s u j a  n i e p r z y j a c i e l s k a  
r o z p o c z ę ł a  a t a k  na t e  w z g ó r z a ,  c o ­
f n ę ł a  s i ę j e d n a fc wobec naszyci salw. Koło 
poradnia n i e p r z y j a c i e l  o bs a  d z i ł  w i g ó -  
r t a  nu poładnie od Makbanoaidea i wysłał rA- 
wuuCześme oddział mniej więcej w sile baLaljo- 
uu »r i  ̂ Ł kuwalerją na i_ue wzgórza na północ 
od Nolindza. Na pomoc kyzakou. wysiano dwa 
da.sze oddziały kozackie 1 oddział sttzelców. 
Wobec »ilntg<i o*jnla z naszej strony n i e p r z y ­
j a c i e l  c o f n ą ł  s i ę  s z y b k o .  Ogiefi nasz 
rwrf :oUJ zodtał następnie na wzgór*a na połu­
dnie od Makouncnidrc i z m u s li ł Jap.  t o  o p u- 
s z c z e u i a  t y c h  w z g ó r z ,  które natyclu.iast 
zajęli kuzacy. J a p o h c s y c y  s f o r m o w a w -  
s z y  s i ę  p o n o w n i e ,  p r z e t z l i  p r z e w a -  
: n e i  1 s i ł a m i  do o f  e n s y  wy  i dotarli ał 
do C^niszilipa. Skutkiem ognia kozaków m u­
s i e l i  s i ę  j e d n a k  c o f n ą ć  w nieładzie, pny^ 
e zo m  ponieśli, jak się zdaje, znaczne straiy.

a nią 20 lipaa 5
] W nocy z 15 na 16 odkryi rekonesans kon- 
f  uych strzelców w dolinie rzeki Tsintsagho, ie  

uieprzyjaciel opuścił Haotsiatun i okoliczne wio- 
sji.. Wsgórsa na lewym brzegu Tsintsagho ob- 
saisoue były przez priednią stra* gwardjl, któ­
ra dała na naszych st^selców ognia, poniosła je ­
dnak straty.

Dnia 17 obsadzili strzelcy i kozacy wzgórsa 
na wschód od Naolir.hu i otworzyli ogiefi na jap. 
piechotę 1 kawalerję, która maszerowała na Hao 
tsiatun. Po aeszej stronie pomocnik piątego la­
tającego oddziała ,  Czerwonego krzyża* odniósł 
ranę.

W uoey na 17, oraz do południa tegoż aula. 
odkryło w dolinie Tsintsagho obecność ztlntej- 
ssvcb nieprzyjacielskich patroli. Jap. obsadzili 
punkt ns drodze do Sm^hotau. W uoey z 15 un
16 opróżnili Japoficzycy wąwóz Tkbaulin w kie- 
runLu rąwozu Dalia. Straże przednie uieprzyj 
cielsk ie zajęły pozycję dwa kim. na południow, 
wschód od Tkhaulln. Oddział wywiadowczy, zło­
żony ze strzelców i * kozaków, który zajął wą­
wóz Tkhanlin ntb zauważył w rtieranku Kwnu- 
hun nieprzyjaciela.

Przebtet, bitwy.
Petersburg 19 lipoa. (Oficjalnie). Telegram 

Karopatkina do eara Mikołaja z d. 17 b. m. do­
nosi :

Na wschodnim froncie, nasze informacje o si­
le nieprzyjaciela i jego dyspozycjach, o obaanze- 
nlu doliny koło Fenseulin prier ; kraję Furofrte­
go, były ogółem wsiawszy, n i e d o s t a t e c z n e -  
Według jednej wersji wojsko nieprzyjaciela wzmo­
cniła się, a Knrokl rozsiersyr lin.ię swoich wojsk, 
którb iusjd&wały się w mar szr w Keruaku kr 
Sajmutsee. Według inne; infoiuacji mi&̂ o nastą­
pić przesunięcie wojBk »« wąwozowi Dalia i ku 
Siująn,

Otrzymano również doniMienie, żo Kurekł 
przeniósł swoją kwaterę główną z lsdashehoa 
do Tangjanpu. Według daUaycb wiadomości na 
podstawie rekonesansów przypuszczono, że głó­
wna siła nieprzyjaciela ikoneentrowara się w e - 
koMcy Liaua-aniuoan, i że straże przednie nie­
przyjaciela skoncentrowały się w dolinach Lła 
okaolin, T&fsnlin i Slhelin, 4 kim na północ od 
łieji etapów, na wysokości Liaokaolin. Dnia
17 lipca postanowionym został marsz ku pozy- 
rjem nieprsyjacieizkini • tiemnFu Llanszanlo- 
bzn, celem stwieidsenla siiy nieprzyjr,ciele. Je­
nerał Keller otrzymał roskaz nie dążyć de za­
jęcia wąwozu, lecz zzaszerowsć naprzód, stoso­
wnie do tegu, jaką B iłę nieprzyjaciela stwierde!

Kolumna leww, złosona z trzeen batuljonów, 
sklerowauą zoattała ku wąwozowi Simpalin, nm 
środkowa kolumna, złeżona r 14 batdjtnów wtn* 
z IŁ oma adałau i pod wodzą , t ner* • t ąjora 
Kaszialifiskiego, przeznaczoną została do ata­
ku na wąwóz Llaokuoiin i sa wzgórze okoliease 
jakoteż na wąwóz Ufanwan. Prawa kolumna 
w ile jednego batatyunr, miał. z. nadanie zająe 
zbieg dróg, prowadzących do wąwozów Sinuę- 
lio. 1 Łanholiu, aby osłaniać prawe skrzydło ko­
lumny jer. Easztalifiskiego. Ogólua rezerwa zo­
stała zostawioną u mlejscowofisi TkhoraaiL 
Tięść wojska obsadziła pozycję w TaLyyja i.

Dnia 16 b. m. o godzluib 10 ej wleczprem 
głowa kolumny przeszła Tkhavaati O godzinie 
lite j b a t a i j o n  22 p. p w y p ę d z i ł  p i z e -  
d n l ą  s t r a ż  J&p.  *e  z b i e g u  d i ó g .  prowa­
dzących do wąwozów Faiikoun i Niukailiu za ­
a t a k o w a w s z y  j ą  na b a g n b t y .

słscze^óły walk. nie są jeszcze stwierdzone 
Ogólny , jej przebieg przedstawia się według teł* 
gramów ien. KelLerL następująco: ,4

Jap&uczrcy w uoey opróżnili wąwóz Tempie 
i Llaokuoiin pozozostawiając w wąwosacn jedy­
nie straże preednie. Kolnmni. droga pod wodną 
jen. KasitalifiLtiega obsadziła te wąwozy l o g .  
wpół do 6-ej wyparła jap. przedni, straże.

Bauo du. 17-go bs,,(ziL Juooficiycy znaczne- 
mi siłami i artylerją wąwóz Ufarwan, oraz 
wzgórza położone na południe od tefo wąwon 
na boku pow^eji jen Kasztallfiskiefro.

Nieprzyjaciel otworzył niezwykle silny ogier 
karahjnowy i działowy na nasze wojska. Jenerał 
Kasztalifiśkt ruszył nLprzód, aby obsadzić grzbiety 
górsk.6 swą specjalną rere-wą, wyzyłająs nąj- 
pierw jeden, a później trzy bataljony konnej pie­
choty, ponieważ widział, te działa polne nie 
mogą, z powodu terenn, brać udziału r  walee.

O godz. 8-mej rano jen. KeLer, który przy­
patrywał się walee z wieży Tkhauuan, z o b a ­
c z y ł ,  że  n a l e ż y  w y s i a ć  p o s i ł k i  ko ­
l u m n i e  K a s z t a ł i f i i k i e g o .  Rozkazał więc 
trzem bataljouom ogólnej rezerwy maszerować 
na wzgórza otaczające wąwÓL Tempie, ee*eij 
utrzymania zajętych już pozycji, Wobec ataków 
nieprzyjaciela, musiano wzmacniać walczące oA-

V H I V V f 0  J M  obraz dąży, olejno malowany na płótnie, wysoki 1 m. 35 c., a 1 metr
S l h ' '■ S V̂ ^ Ł m  1  S l  m H  B a  m m  B 1  szeroki, oraz wiele innych obrazów na papierze i płótnie. J K s ią ż e e z f t c f

z nabożohstwem do Serca Jezusowego bogato ilustrowane po 14 h. (W  wię­
kszej ilości taniej J. Takie same książeczki są do Niep. Poczęcia N. P., św. Józefa i Anioła Stróża. Koronka z litanją i Responzojgunt 

do św. Antoniego (z  obrazkiem) po 6 h., poleca K .  Z A J Ą C Z K O W S K I , plac Marjacki 8 W  KrakOMfio.



> dsr

►

działy rezei no*ui , 1CCB |>UBJ l Aj ę t O 
p r z e z  n i e ,  b y ł y  n i e k o r z y s t n e .

Jecertł Keller przybywszy do przedniej stra­
ty stwierdził, te w porównaniu i  naszemi siłami 
n i e p r z y j a c i e l  j e s t  w s n a e t n e j  p r z e ­
w a d z e

Wobec tego z d e c y d o w a ł  a i ę (!) n i e  
p r o w a d z i ć  w a l k i  dalej l n i e  a n g a ż o ­
w a ć  do w a l k i  t a d n y c h  n o w y c h  rez er w,  
zwłaszeia ogólnych, a to głównie ze względu na 
to, że w r a z i e  d a l s z e j  o f e n z y w y  a t ak  
m u s i a ł b y  b y ć  p r o w a d z o n y  be z  w s p ó ł ­
d z i a ł a n i a  a r t y l e r j i .  — Skutkiem tego j e ­
n e r a ł  K e l l e r  p o s t a n o w i ł o  godz .  w p ó ł  
do 11-tej p r z e d  p o ł u d n i e m  c o f n ą ć  s wo ­
j e  w o j s k a  na dawną pozyeję w wąwozie Jant- 
Czeiin.

Wojska cofały się w porządka powoli pod 
ochroną baterjl polnej, ustawionej na tej po- 
zyeji.

W prłodnie zauważono ofeazywę nieprzyja­
ciela w kierunku prawego skrzydła pozycji koło 
J&nezelin. Trzecia baterja trzeciej brygady zmu­
siła do milczenia jap. górską baterję 34 strzała­
mi- Trzecia baterja strzelała z węzła górskiego 
na południe od wąwozu Janezelln.

Walka skończyła się o godz. 3 popoł. W oj­
ska powróciły do Tkhaycan.

Marsz Japończyków watrzymany został przed 
doliną rzeki Langho, gdzie mieliśmy silną pozy­
cję. Z p o w o d a  s t r a s z n e g o  n p a ł n  i 16 
g o d z i n n e j  w a l k i  w o j s k a  n a s z e  b y ł y  
w y c z e r p a n e .  Straty trudno na razie obliczyć. 
Według doniesień jen. Kellera wynoszą one prze­
szło 1000 ludzi.

Najwięcej ucierpiał waleczny 24 p. p. Jene­
rał Keller podnosi brawurę pułkownika L e s z t y- 
e k i e go ,  komendanta 24 p. p., oraz komendan­
ta pufku jeleekiego pułkownika Po r a j - K o ­
s z y  ca,  kładąc wagę na ich spokój i rozwagę. 
O s t a t n i  r a n n y  c i ę ż k o  w n o g ę  do o s t a ­
t n i e j  c h w i l i  p o z o s t a ł  w s z e r e g a c h .

Z Portu Artura.
Petersburg 19 lipes. Kos. aj. te l.: Na zapy­

tanie skierowane do Liaojang, jak wielkie po­
nieśli Jap. straty pod Portem Artura w dnin 11 
b. m. otrzymaliśmy doniesienie, że b r a k  o tern 
w s z e l k i c h  p o z y t y w n y c h  w i a d o m o ś c i .

Listy z Portu Artura przedstawiają sytuację 
tamte w korzystnem świetle.

Dep.enne morwę.
W wąwozach Motiea.

Londyn 20 lip ca. B. Reutera dowiadnje się 
z głównej kwatery jen. Kuroklego via Fnzan, 
pod datą 18 b. m., że J a p o ń c z y c y  w walce 
dnia 17 koło wąwozu Motien, s t r a c i l i  800 
l u d z i  a R o s j a n i e  2000. Japończycy mieli 
jedną brygadę i jeden bataljon wojska.

Londyn 20 lłpca. (Tel. wł.). Z głównej kwa­
tery jen. Knrokiego donoszą pod datą 18 bm.

W dniu 17 bm. pod wąwozami Motien uka­
zały się w i e l k i e  s i ł y  r o s y j s k i e  w liczbie 
co  najmniej 4 0 .0 0 0  żtłslerzy, tj. dw a r a z y  
t y l e  co  w b i t w i e  nad  Jal u.  Japończycy 
mieli z a l e d w i e  b r y g a d ę  i 1 b a t a l j o n  
tj. razem 9 b a t a l j o n ó w .

Rosjanie stracili przeszło 2000 ludzi, tak te 
g r z e b a n i e  p o l e g ł y c h  j e s z c z e  d n i a  na­
s t ę p n e g o  n i e  b y ł o  s k o ń e z o n e m .

Straty Japończyków wynoszą 300 ludzi.
Tokio 20 lipca. (Reuter). Walki toczone w 

nbiegłą niedzielę koło wąwozów Motien n i e 
p r z e d s t a w i a j ą  s i ę  j a k o  w y p a d k i  w i ę ­
k s z e g o  z n a c z e n i a .  -  Były to tylko małe, 
niemniej zaelęte potyczki straży przedniej japoń­
skiej na wielu punktach. Japończycy, zaatako­
wani przez Rosjan, stawiali zacięty opór, a do­
czekawszy się posiłków, rozpoczęli kontratak. — 
Rosjanie cofnęli się, musieli powstrzymywać po­
ścig na całej linjl. Rosjanie usiłowali w jednem 
miejsca obejść lewe skrzydło jap. ale im się to 
nie udało. Jen. Knroki podaje, te ze strony ros. 
brały udział w walce dwie dywizje. — Straty 
po oba stronach stosunkowo nleznaezne.

Petersburg 20 lipca. (Tel. wł.) Gazety rosyj­
skie twierdzą, że bitwa pod Motien była podję­
tą w cela zrekognoskowanla (?) sił japońskich. 
Jen. Keller miał się dowiedzieć, ile wojsk po­
siadają tam Japończycy i wywiązał się z tego 
zadania odpowiednio do celu. Tylko Now. Wrem. 
podnosi, te jen. Keller, ja k  na o p e r a e j ę  wy ­
w i a d o w c z ą ,  z a n a d t o  z a a n g a ż o w a ł  s i ę  
w w a l k ę  i te s t r a t y  za d u ż e  są w s t o ­
s u n k u  do z adani a .

Londyn 20 lipca. (Tel. wł.) Dzienniki zazna- 
etają, że bitwa pod Motien wykazała wyższość 
wojsk jap. nad rosyjskiemi pod każdym wzglę­
dem. Wyborna piechota jap. wykazała wiele ini­
cjatywy.

itłfcio au upea. (iw - Wł.; cu.re.iy japoilsue 
w bitwie ped Motien wynoszą: 4 oficerów zabi- 
tyeh, 15 cfiserów rannych, 299 podoficerów i żoł­
nierzy zabitych i rrnnych.

Marsz Kuroklego na Liaojang.
Londyn 20 lipea. (Tel. wł.) Jenerał Kurokl 

z główną siłą stel już tylko o 45  Kim. od Llso- 
jaag, podezas gdy g ł ó w n e  s i ł y  ros.  są na 
p o ł u d n i a  od Llaojeng o 7 0 — 100 Kim.

Z tego zestawienia odległości wynika, że 
j en.  K u r o k i  m o ż e  o k i l k a  dni  w c z e ­
ś n i e j  s t a n ą ć  w L i a o j a n g ,  n i ż  w o j s k a  
z pod Tossiczao i Haieeeng.

Londyn 20 lipca. (Tel. wł.) Z Nowego Jor­
ku telegrafują pod datą 19 b. m., że R o s j a ­
n i e  p o w i n n i  p o ś p i e s z n y m  m a r s z e m  
c o f a ć  s i ę  od T a s z i c z a o  1 H a i e e e n g  ku 
L i a o j a n g ,  gdyż Kuropatkln nie ma obeoale 
ani 2 4  godzin de straeenla, jeśli ohoa bez wlel- 
Hego pogromu zabezpieczyć sobie odwrót do 
Mukdenu.

Pod Tasziczao.
Losdya 20 lipca. (Tel. wł.) Daily Mail dono­

si z Szanghajkwan pod datą 19 b. » . ,  że o 20 
m il od T a s z i c z a o  s t o e s y l i  J a p o ń c z y ­
c y  b i t w ę  z R o s j a n a m i .  Bitwa trwała od 4  
rana do 1 pop. R o s j a n i e  w a l e z y l i  z za­
c i e k ł o ś c i ą  i d o p i e r o  g d y  z o s t a l i  r o t -  
b i c l ,  cofaęil się. Rosjan poległo 200, liezba 
rannych nie znana.

Z Pcrtu Artura.
Czlfu 20 lipca. (Reuter) Wczoraj przybyła tu 

dżunka z 8 Rosjanami i 15 Ghińezykam), którzy 
14 b. m. opuścili Fort Artura. Rosjanie odma­
wiali wszelkich wyjaśnień, natomiast Chińczyey 
opowiadali, że 11 lub 12 b. m. Japończycy przy­
puścili atak w 40 000 ludzi i zajęli kilka fortów, 
oczekując nadejścia posiłków. Zanim te nadeszły, 
Rosjanie odcięli ich i spowodowawszy eksplozję 
ukrytych min, zabili wszystkich (!) Japończyków.

Aresztowanie statku angielskiego.
Szanghaj 20 lipca. (Reuter.) Parowiec „Lie- 

sling* przybyły tn wczoraj z Wei bai-wei, do­
nosi, że spotkał po drodze angielski parowiec 
„Pejping*, który go prosił sygnałami o zawia­
domienie właścicieli okrętu i ładunku, że jap. 
okręt pomocniczy „Honkoogmaru*, z a b r a ł  go 
i ob s a d z i ł  j a p o ń s k ą  z a ł o g ą ,  k t ó r a  go 
w i e z i e  do J a p o n j i .  — Parowiec „Liesling* 
przywiózł tę wiadomość admirałowi angielskiej 
eskadry, stojącej w zatoce Jungc&ing.

Nadużycia flsty ochotniczej rosyjskiej.
Kolonja 20 lipca. Koln. Ztg donosi: Na pro­

test niemiecki z powodu zabrania poczty jap. 
z okrętu niemieckiego nadesłał rząd ros. odpo­
wiedź, że n ie  ma j e s z c z e  w i a d o m o ś c i  o 
c a ł e * ,  z a j ś c i u  1 że poweźmie decyzję w tej 
sprawie dopiero po nadejściu sprawozdania ko­
mendanta okrętu „Smoleńsk*.

Suez 20 lipca. (Reuter). Parowiec „Malaeea*, 
należący do Towarzystwa „Peninsular and 0 - 
rient line*, przybył tutaj pod  f l a g ą  r o s y j ­
s k ą  z rosyjską załogą na pokładzie, prowadzo­
ny również przez rosyjskich oficerów.

Leadyn 20 lipca. (Tel. w ł) Opinja publiczna 
angielska jest wzburzona postępowaniem fioty 
ochotniczej ros. i nazywa to postępowanie kor- 
sarstwem.

F l o t a  a n g i e l s k a  s t o j ą c a  p o d  Ma l ­
tą, o d p ł y n ę ł a  c a ł ą  s i ł ą  p a r y  ku k ana ­
ł o w i  S u e s k i e m u  dla ochrony swojej mary­
narki.

F l o t a  a n g i e l s k a  na o c e a n i e  I n d y j ­
s k i m o t r z y m a ł a  r o z k a z  r u s z e n i a  ku 
A d e n, gdzie znajdują się dwa okręty floty ocho­
tniczej ros., zdaje się z z a m i a r e m  z a j ę c i a  
i ch,  j a k o  o k r ę t ó w  k o r s a r s k i c h .

Waszyngton 20 lipca. (Tel. wł.). D e p a r ­
t a m e n t  S t a n ó w  w y s ł a ł  s we  o k r ę t y ,  
celem strzeżenia statków amerykańskich poczto­
wych i handlowych, przed napaściami okrętów 
rosyjskich. R z ą d  a m e r y k a ń s k i  s t a n o w ­
c z o  n i e  p o z w o l i  na t a k i e  p o s t ę p o w a ­
ni e  f l o t y  o c h o t n i c z e j  ros.  z okrętami a- 
merykańskimi, jak z angielskimi i niemieckimi.

Londyn 20 lipea. (Tel. wł) .  Znawcy prawa 
morskiego i międzynarodowego twierdzą, ża R o- 
s ja  z ł a m a ł a  k o n w e n c j ę  co do Dardane- 
lów, gdyż okręty floty ochotniczej przepłynęły 
przez Bosfor jako s t a t k i  h a n d l o w e  a na­
stępnie w y w i e s i ł y  f l a g i  w o j e n n e .  Tego 
rodzaju postępowanie z mu s z a  A n g l j ę  do za­
ł o ż e n i a  p r z e c i w  t e mn  p r o t e s t u  u s u ł ­
tana.  A gdyby protest był bezskuteczny, r z ą d  
ang.  j e s t  z d e c y d o w a n y  w y s ł a ć  s we  
o k r ę t y  na m o r z e  C z a r n e !  zamanifesto­
wać w ten sposób, że jest ono dostępnem dla 
wszystkich innych mocarstw.

Admirał Tege.
Chicago 20 lipca. (Teł. wł.). Z Czlfu nade- 

Bzła tu pogłoska, jakoby admirał Togo zmarł na 
cholerę. Doniesienie to do tej pory n ie  zna ­
l a z ł o  p o t w i e r d z e n i a .

W. k* Cyryl.
Wiedeń 20 lipea. (Tel. wł), Wielki ks.fCyryl 

przybył przed tygodniem automobilem do Bay­
reuth i bawi tam się śeiśle incognito.

Powstanie w Chinach.
Pekin 20 lipea. (Reuter). Tutejsza francuska 

ambasada z a p r z e c z a  wiadomości, j a k o b y  
F r a n c j a  z a m i e r z a ł a  w y s a d z i ć  w o j ­
s ko  w p r o w i n c j i  K w a n g i i  dla stłumienia 
tamtejszego powstania. Powstanie w prowincji 
Kwangsi ogranicza się do północnej części pro­
wincji, zdała od francnskieh obszarów.

T E L E G R A M Y .
Kontyngent spirytusowy.

. Wiedeń 20 lipca. Wien. Ztg ogłasza rozpo­
rządzenie cesarskie, zmieniające po części rozpo­
rządzenia ces. z dnia 19 lipca 1900 r Dz. ust 
p. Nr. 127, w sprawie uregulowania indywidu­
alnego rozdziału kontyngentu spirytusu. Zmiany 
te dotyczą kontyngentu gorzelni przemysłowych 
i gorzelni rolniczych, powstałych od rokn 1900 
do 1903, na okres od rokn 1904 do włącznie 
1907/8 rokn. Dla nowo powstałych rolniczych 
gorzelni udział maksymalny został ustanowiony 
na 604.469 hektolitrów alkoholu. Dotychczasowy 
k o n t y n g e n t  g o r z e l n i  p r z e m y s ł o w y c h  
z o s t a ł  z m i e j s z o n y  o 16.456%

Wyrok w procesie hr. Bnińskloh.
Berlin 19 lipca. Dzienniki poranne donoszą 

z Piły : "Po kilkudniowej rozprawie wydał sąd 
wyrok w procesie o fałszywą grę i o pojedynek 
przeeiw hr. Bnińskim. Hr. Jan Boiński za nslło- 
wane oszustwo podczas gry w karty, oraz za po­
jedynek skasany na trzymiesięczną karę wię­
zienia na grzywnę 30 00 marek f na 1 miesiąc 
twierdzy (sa pojedynek).

Hr. Bolesław Bniński został nwolnlony. Hr. 
Jan Bniński pozostawiony został na wolnej sto­
pie aa kancją 50.000 marek.

Petersburg 20 lipca. Cesarz Mikołaj pożegnał 
w Nowogrodzie pułk wiborski, odchodzący na 
wojnę, poctem powrócił do Peterhofn.

Kursy telegrmflcuie.
Wiwlea 19 go lipea. — (Giełde pejs.). — tioćsin* S - -  

Ma-ki 117*8*7 wą-owa 99*40. W ^ . rent* kowwsc.
wa 97*10, A*:. *aatr. sakładu kredyt. 838-—, Akcje węg. 
749*-—. Ako;i« Aiipiobsnkn 879—, Akcje Uniobankn 817 —  
Akeje 425-—, Akcjo ściei pedst. 884*80 Lom­
bardy —■ ,  Akcje fabryki broni 482 —, Akqje tytoni;-, e  
342 60, Akcjo*Ahifey 483 25 Losv tcureckia 127*25, P.c; • 
253—.

Caiie? (ipok.) 2210, — spirytus (słaby) 48 00, — rw- 
fta niezmieniona.

Strila 19 go lipea. — (Giełda wice*.). — Austryaok:*- 
Akcje kredytowe 800*90, Towarsj^two dyskontowe 138 78.
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Rubryka „Nadetlane* nie pechedzi ed redakcji, 
która też nie bierze za nią edptoiedzialnaśei.

Podziękow anie
Wielmożnemu Panu Zygmuntowi Jeleniowi, kapi­

tanowi 16 pnłiu obrony krajowej, składa grono re­
zerw iat ów za dobie obchodzenie się oiaz opiekę, ja­
kiej dczsali pcdtwB ostatnich ówtczeń.

Życzymy ntssej ernji, abj więcej tak sala chętnych 
ludzi posiadała, jakim jeat WPan kapitan Jeleń, któ­
ry potrsfi pogodzić anrowy rygor i obowiązek żołnie- 
iza z opieką niemal ojcowską dla swojej koupanji.

Pnyjm WieL Panie kapitanie tą drogą nasze ter- 
deetze podziękowanie, które Ci z wdzięczności skła­
damy. B.
w— mjiiiiniimmtiiy^mrjau— j t w — CTWMo a c w w w m < M > i iniiiw m n w a w iw .M i i w ą K

Dr Bruno Wojciechowski
bl aaysteat kliniki połoźzlozr gloekologlozaej Ualw. Jagle).
ordynuje w chorobach kobiecych przy uliey Pod­
wale 9 I. p., telefon 362. (Mieszkanie i telefon 

po prof. Raczyńskim.) 2525

fetcryny zafypiatitfie.
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i danukith

w Bazarze wyrobów krajowych
J .  F .  J .  K o m e u d i i i s k i ,  Z a k o p a n e .

Tani Sklep Chrześcijański
p& n f i - w L o ^ C  B ielizna męska i damska własnsgo wyrobu.—  W yprawy ólubne*

■ ■ p t f l l  S & U 9 1 # I U S Z I W £  c e .n y  b a r d z o  n i s k i e  i b i a ł e .
K r a k ó w , u l . M ik o ła js k a  L . 1  Słdsp w nladzlsle I święta zamknięty. -  Zleconln z jr a w fe s j i ;  w la  » if oflwrttalt



Wr. 200 .GLOS NARODU*. .W SPIERAJM Y GODZIEN PRZEMYSŁ OJGKYSTY*. ,9 Ł 0 a  NARODU*.

O : łc . a ia s try a c id ©  łc o le je  p a ń s t w o w e .

WT CIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 1-go

9.24 „ „ „ b b » » * przystanku
l “ rj traaaweraalaą przez Podgórze-Płaszów, Skawinę Suchą; 

"ilwaryi do Wadowic i Bielski; w Suchej do Żywca i do
\iilfl1lAwAa do 9!<lVnnatiai>/\ - <n Maw OftAim iIa Owłnofa ASW1M ł 1

OĄio*d % K ra k ow a  i % P o d g ó rn a :
4.80 rano pociąg osobowy Nr. 81 z Krakowa
4.47 , n  » ii 1082 „ Podgóna-Płtozowa
4.58 ,  * - r, r T „ pn jm i>ki

Wwlęolau przez Pod£órze-Płaszów-Sk»wina; połączenia: w Spytkowicach do 
tdowuc, Alwernii i Sierszy Wodnej, w Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia.

8.48 rano pociąg pospieszny Nr. 8 z Kri kowa
6.50 „ ff „ ,  » B Podgórta-PIz-owa

i Sącza, 
Jasła

  „ -  . - - ■ . . .   . __. w J*-
lawin do Bawy ruskiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa i Nowego 
tona; we Lwowie do Ickan, Stryja (a stąd od 1 maja do 14 cserwaa do Sko-
0 i od 25 ozerwaa do 80 września do Tnchli) od 1 maja do 30 września do 
>w,; t In m em  do Brodów i Kiiowa; w Tai icpoln do Kopyczyniec; w Bor- 
h wielkich do Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

8.19 rano pociąg osobowy Nr. IZ z Krakowa
8.22 „ ,  „ „ „ Podgówa-Płaszowa

Pedwełeozysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez 
owadów w kierunku Przeworska; w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemy-
1 do Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Lawo*

Munkacza i Budapesztu ; do Bawy ruskiej; od 1 mai a do 15 września
śnie powszednie, a od 16 września do 3" kwietnia co dzień do Janowa,
Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

8.80 rano pociąg mięszany Nr. 411 z Krakowa
8.46 b b  » u » « Podgórza-Plataowa

de Wieliczki.
8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Kranowa de K unyrzn  a.
9.02 przed poł. poc. osob. Nr. 1 z KrakowL
9.17 „ „ „ » » 1018» Podgórza-Plwzewa
9 . 8 4 .................................................... ,  przystanku

połączenia: 
Zwardonia;

«uabówee do Zakopanego: w Now.* Sączu do’ Orłowa, Koszyc i Bndapesztn;
_ irgórzanach do Gorlic; w N. Zagórzu do Meztt-Laborcz, Koszyc i Bulapesztn, 
J Chyrowie do Przemyśm, do Stryja, Stanisławowa i Husiatyua. Przy tym po- 
'łgu kursuje od 1/Y do 84,VI i o 1 16/9 do 80/IV 1905 z Krakowa do Za- 
panego wóz wprost przechodzący I i II klasy.

10.80 przed poł. pociąg osobowy Nr. 43 z Krakowa
10.40 „ „ „ n n Wid ,  Podgórza-Płaszowa
1048 B „ „ » » »  n przystanku

» i skonanego I Rabki; kursuje od 25 czerwi a do w.ąsznie 15 września z wo- 
mi przechodząoemi I, II i III klasy z Krakowa do Zakopanego i Babki.

. 11.00 irzid południem pociąg osobowy Nr. T3 i  Krakowa
11.18 B » „ » Podgórza-Płaszowa

'  Pedwełeozysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd io Jasła, do Nowego 
tyaa, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
JKÓrza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 'Jarosławiu do Baw? 
^aiąj i Sokala w Przbmyśln do Chyrowa; wD Lwowie do Iskan; w Krasnem 

Brodów; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałów*
. 1,15 po poł. poei-g osobowy Nr. 33 z Krakowa

1.80 „ ,  b B » lOlS i PodgOł»rPł««>WA
1.88 .  B > » b » b » przystanku

, Sechy I Ośwlęolfc a przez Podgórze Płaszów-Skawinę; połąazadia w Kai wa­
du Wadowic i Bielska; w Oświęcimie do Wiednia, Wrocławia.

1.80 pc poł. pociąg, mięszany Nr. 461 z Krakowa
1.47 „ „ » b ,  „ Podgórza-Płaszowa

de Wieliczki.
1.45 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa da Megłły I Kocmyrzowa.

„ 9.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa
,Iwawa! połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła i do Now. Sącza, od 
‘Poa do 15 września także do Orłowa, w Bzeszowie do Jasia, a stąd do N. 
“łza, Chyrowa, Stryja Starisłzwowa i Huiatyna; w Jarosławiu do Bawy 

i Sokal*.; w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie do Arranego i Brodów, 
Wwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Ickan, od 1 maja do 15 września w nie: 

i święta do Janowa.
8.05 po poł. pociąg osobowy Nr. 49 z Krakowa
8.17 b b » » » 1020 » Podgórza-Płasbowa

{ ,  3.23 „ ,  i  n » przystanku
takepazege I Rabki; kursuje od 25 czerwca do 16 września włącznie z wo- 

** Wprost przechodzącemi I, II i m  klaiy z Krakowa do Zakopanego i Babki. 
6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakor .
6.26 „ „ « b i  u Podgórza Płaszow*.

da 8triź; połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.
7.40 wieczór pociąg mięszany Nr. 468 z Krakowa
7.51 Podgórza-Płaszowa

Podgórza-Płaszowa 
-przystanku

do Wleilozkl.
7.55 wiaczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
310 „ 1016

I II |8 *1 ^  *> *  B  B B  B - p t * J > g W » l i B
transwersalną; przez Podgórze-Pła=zów, S la winę, Snohę; połączenia: 

tawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia: w Kalwaryi do Wadowic;
> Wym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic: 

JWym Zagórzu do Meztt-Laboroz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa i Prae- 
N do Stryja.

8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa do Kocmyrzowa.
, 8.38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa
‘ ,(|kaa; połączenia: w Przemyślu do Cn/rowa, a stąd do Stryja i Stanisła- 

*; w Ickauach do Bukaresztu, Konstaneyi a stąd we czwartki i niedziele 
hem do Konstantynopola.

9.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 * Krakowa
. 9 10 „ B „ „ ,  y, Podgórza-Płaszowa

j Twnłoozysk; połączenia we Lwowie do Burdujeni, Bukaresztu- F mstan- 
3tryja, Lawocznego, Munkacza i Buiapeaatu; w Krasnem do Brodów i 
*Uj w Tarnopolu lo K. oyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 

10.8r w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa
l l -06 „ « b „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

•taap ela; połażenia: w Bierzanowie do Wieliczki, v Tarnowie do Stróż, 
i. Jasła, do Nowego Sąeza, a od 1 maja do 30 września do Orłowa, Ko- 

®ndapesztn, w Dębicy dc Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
'huku ku Przeworsku; w B w sow ie «.* Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, 

U **  i Stryja; w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyśla do Chyrowa, 
i w® Zagórza, Hezó-Laborez, Koszyc i Bndapesztn; we Lwowia do 3»*r* 

do Stryja i Lawocznego, Janowa, do BawyBuski i Be>xea; w Krasnem 
'Mów; w Tarnopolu do Stryja, do KopyezynW

Jl.40 w nocy pociąg oeobowy Nr. 47 z Krakowa
fd*54 ,  „ * b b 1022 » Podgórza-Płaseowa

00 » » » » b b > b -przystanku
s %?*8® dncza: ' "Ikórze-Płaszów. Skawinę, Suehę; poląewii*: w Ska-
| 'yto Dworów; n TK-SL-* *-■> Zi-^na i Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, 

Dn Sączn do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Z Krakowa do Zakopanego 
1 wozy wprost przechodzące.

Haja 1904 roku.
Pntyjcutd do K ra k o w a  i  a o  P od g órn a :

4.20 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgorca-Płaonwa
4.40 „ „ „ .  » b Krakowa

z Prdwełwkysk.; połączenia: w Podwołoczyskach od Odm y i K ijow i;*  Bort-«h 
wielkich od Grzyntałowa; w Tarnopolu z Kopycsynioc; w Kraec*'* od Brodór; 
we Lwowie cd Ickan, Stma, od 1 maja do 14 czerwoa od Skolego, od 15 
czerwca do 80 września od Tnchli, Bełżca, Bawy Ruskiej; w Przmiyślu od 
Chyrowa; w Bzeszowie od Jasia, Stanisławowa, Stryja, Ohjrowa, Nowego Za­
górza prze* Jasło; w Tarnowie od Jasła i od Orłowa.

5.45 rano :>oei^g osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystauku 
5.52 b b B b 48 b b -Płaczowa
6.07 „ n b b b » Krakowa

z Hall traaswersalM] przez Sachs, Skawinę, Podgórze-Płaszów; połączenia: 
w No>vm Zrgórzn od Staniiławci t, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Ohy- 
rów; w Zagórzanach z Gorlic; w Nowym Sącza od Budapesztu, Kiszyc, 
Orłowa.

6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa
6.50 ,  B » B B B  Krakowa

z lekan; połączenia: w Ickanaoh w środy 1 niedziel* przez Konstancję z Kon­
stantynopola, (ourętem do Konstaneyi), oiIzień od Bukaresztu; “ » Lwowie od 
Bndapesztn, Munkacza, Ławocziegu Stryja; w Przemyśla od No srego Za­
górza, Chyrowa.

7.19 rano pociąg "uęszany Nr. 466 do Podgórza-Pte zowa 
7.30 B i  » B B Krakowa

z WleHezkl.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 d< Ki ‘kowa

z Keamyrzewa I Megłły.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1088 do Podgórza-przystanku 
7 58 B B n B  » B B -Płaszowa
8.10 b .) b b 83 B Krakowa

t  Oiwlnima; połączenia: w Oświęcimie od Wieds!* i Wrocławia; w Spyt­
kowicach od Suchej, Wadowic; w Kala iryi o i  Wadowic

8 3: l rauo pociąg osobowy Nr. 13 do Pi 
8.45 n b « b b b Kri

rzc-Haseowa 
owa

z Pedwefeezysk; połączenia: w Pcdwoloczy^kach od Odessy i Kijowa; w Tar­
nopolu od Kopyczyniec; w Kresncm od Kijowa i Brodów: we Lu owi# od 
Bukaresztu, Bn. dujeni, Bndapesztn, Munkacza, Ławocanego, Stryja, Jauowa: 
w Tarnowie od Noi 'ego Sącza Stróż.

10.28 rano pociaar miesi. Nr. 1081 do Podgórza-przystankn 
10.35 „ „ ,  ,  b * b -Płassoua

Z Ośwlęolmt połąezenia: » Oświęcima od Wiednia i Wrocławia; w Podgó- 
rzn-Płaszowie do Krakowa i Lwo*i

10.57 przed poł pociąg mięsa. Nr 462 do Podgórss-Płasaowa
11.1° s b b b b b Krakowa

z Wleilozkl; połączona w Podgórzu-Płaszowi oa Ośw-ę*!mv Wiedniu i
Wrocławia.

10 06 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 
z Kesmyrzewa I hefKy.

1.18 po poł- pomag osobowy Nr. 14 &o Podgórza-Płaszowa
1,80 b b b  » -* b b Krakowa

z Tarnepela: połąezenia: w Przemyśla od Bućacesztu, Koszyc, Mez9-Laboroz; 
Now, i.asorst, Chyrowa; w Jarosławin od Sokala, Rawy ruskiej; w Rzeszo­
wie od Jasła, w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia, w Tar­
nowie od Orłtwa. N> wegc Jasła i Stróż.

1.24 po poł. pouąg posrieszny Nr. 8 do Krakowa 
ze Lwewa; połączenia: wi Lwowi* od Odessy, Kijowa od Brodów i Krasne­
go. od Burdujeni, Budaperstu, Munkacza, Lawocznego, Stryja. Bawy Buskiei, 
Janowa; w Przemyślu od Chyrowa; w Przewomku od Tarnobrzegu.

1.47 po południu pociąg osobowy Nr. 1013 do Podgórza-przystanku 
152 „ .  b „ b b » .  ? -Płaczowa

42 „ . Krakowa 
kurjuje od 25 ezerwoa do włąezuie 15 września.

8 04 . 
z Zaacpaeege I Rabki

4.17 po poł. pociąg osobowy Nr. l o l l  do Podgórza-przjstankn
4.25 „ „ B B n B „ „ -Płaczowa
4.40 „ „ b « n 48 „ Krakowa

Z Hall tneawereunej: W*ez Suehę, Skawic, Podgórze-Płaszów; połączenia 
w NoTym Zegórz*’ od Husiatyna, Stanisławowa, Stryi* Chyrowa, Przemyśla 
przez Chyrów; w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle co Rzeszowa; w Chał ówce 
od Zakopanego; w Suchej od Zwardonia, w Kalwarjj od Bielska, Wadowi*.

6.12 wieczór pociąg osobowy Nr. 1* do Podgórza-Płaszowa ;
6.25 „ « » „ a Ti Krakowa

z Padwałeezyak; połączenia w Podwołorięyskack od Odessy i lejow a; w Kra-
snem od Brodów; wa Lwowie od Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, La- 
werznego. Stryja, Bawy Ruskiej, Jannwa; w Przemyślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa; w Przawor ku od Tarnobrzega; w Tarnowie od > owego Sąeza, 
Stróż, od No-rego Zagórza, Jasła przez Stróża, od 1 lipea do 15 września od 
Budapesztu i Koszyc; w Bierzanowie od Wieliczki.

7.10 wieczór nociąg oeobowy Nr «8I(? do Krakowa
z Kocmyrzowa.

8 54 wieczór pociąg osob. Nr. 1085 do PodgóM*-pr*ystanka
••0° b n » b „ b b -Płaszowa
*•18 b b b b 84 ,  Kri&owa 

z Oświęcima: połącz.: w Oświęcimie od Wiednia i Wrocławia; w Spytko­
wicach od Sierszy Wodnej, Alwernii.

9.81 wieczór poaiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa
9.38 B B B B  B  B  Krakowa

z Padwołariyąk; połączeni*: w Podwołoczyskaas, od Olwsy i Kijowa ; 
w Borkach wielkich od Grzymaliwa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Kra­
snem cd Brodów, wa Lwowie od lokan, Law cinago. Stayja, Jan>>wa ; 
w Prr-imyśl" od Chyrowa .; w Jarawławiu od Sokala, Bawy Buskiej, Bełżca ; 
w Fi teworskn od Tarnobrzegu; t Rze zowie od Jasła; w Dębiey od Prze- 
“ orsk-* przez Rozwadów, o» Nadbriazia i Tarnobrzegi: w Taimwli- od Bu­
dapesztu (odjazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sąa-a, Stróż, od Chyrowa, No­
wego Zagórza, Jasłu przez Stróie

'0.36 rano pociąg osobowy Nr 24 do Podgórza-PłaasoWL
10-45 „ ,  „ ,  b « Krakowa

z Rzeazewr połączenia: w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Rozwadowa, 
Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie ed Orłowa, Nowego Sąeaa, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła; w Bierzanowie ed VFioiioaki.

19.41 w nocy pociąg osobowy Nr. 1081 do Podgórza-przystanku
10.47 ,  ,  ,  ,  „ .  -iTasaowa
11.10 ,  a b „ 46 b Krakowa

z Ntweąa Sęeza przez Srd-ę Skawinę. Podgóm-Płaszów; połączenia: w No­
wym Sr-si od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; 
w Kałwaayi od Bielska i Wui.o»:e.

Skład apteczny
magistra farmacji IMe"

JlflWlP KłlRBBSilffiCZIfi
Kraków, ul. Karmelicka 15 ,

poleca  na obecny  s e z o n ;

do odpowiedniej temperatury —  mm 
szklanki, z mlekiem lnb bez tegoż.

Niemieckie legawce
czystej krwi (pies i suszka) maści k i^  
tej brunatno łaciate i nakrapiaue, ó t  
dmiomieńęczne nie tresowane a a  4km 
i| r z t d a n  a . Ciernichów poa Kru 
kowem. Woycieehowaki. 2489 5 8

R i l k s  u ż y w a n y c h
FAETONÓW i WOLANTÓW

jest 
do sprzedania n

Zygmunta
Markiewicza
w Krakowie ul.
Rakowicka 1.9.
Tenże przyjmuje wszelką reperację 

powozów. 2480 8 19

Osoby szczapie
I wątłe, eraz dzleol pe krótkim 

ułyola
„ K o p o S a i “
daatają zaakomlole pełna peataó 

Damy biust zaakomlole wypełniony.
W  puszkach 

po kor. 1-80 3 60 6
na 6 14 80 dni

Skutek pewny. Wiele podziękował. 
Do nabycia w aptekach i drogaerjaak. 
W Krakowie v dregueryl Zspathi 

I 8p6łkl.
In  gros Fr. Yltek i  Cemp.,

Waaaerpnaae Nr ? l .  ll

kiwi Idź ped Irakowea
składająoa się z witii o 5 pokojach ita. 
budynków gospodarskich, ogrodu, poła 
i łąki, rasem 5 morgó w gra atu, wron 
z i n w e n t a r z e m  żywym i martwym 
i zbiorami do s p n e i a n l a .  A d v  

w Adtmuistracyi. 2513 8 O

M ŁY N A R Z
młody, kawaler, zdolny, dobre* 
polecony, znąjdzie umieszczeni* 
w  m ły n ie  m ech trnłcnmymL 
 w Smcm ■arowej. 25tg

fW i  donif
*  M c * * j  w i l l a  dla pragnących
rzeczywistego spokoju, w uroczej 1 
zdrowej okolhy. Gotówka potrzebna 
1350 złr. — Ostatnia oeua 4600 ik . 
Willa nowa z ogrodem. Admimnnuya 
Kalendara* w Tuahowiij. 1477 1 0̂

Czeskie morele
sławne na całym świeeie 5 kg. kortyhp 
wysyła po 2 zł. 25 ct J. Jndrioh Matażk 

2487 5 10

" c h ł o p c a
starszego, z początkami praktyki han­
dlowej , dobrze poleconego. przymała 
zaraz handel kolonialny i delikai etaw- 
A .  K r ó l i k o w s k i e g o  w  K ie*  

p o l o n i c a c h .  2513 2 8

Nfttza największa troska?
tę dla każdage pożyteczną i zajmu­
jącą broacnrę żądajcie darmo i opia- 

I tnie przez L. Smataozka Mllnchen U  
I BrleCaob 106.________9191 37 59

Miód pszczelny
świeży (lipcowy, tegoroczny) p a t o k a  
kuraóyjno • deserowy, bez laduyełr do­
mieszek, wysyła w blaszankach ssasel- 
nie zamkniętych po 6 kir. z pasiek wita 
snycu. jnż z opłatą peazty za 6 karma, 
z powołaniem się aa niniejsze ogłoszenta. 
Zarząd Dóbr zlemaklob 1 1 talek Zygw. 
Lityńskiego w S -nikoweach, p "»^ r 
____________ Slemlkewoe. 2489 6 8*

H a g a  o  l i t o ś ć
ttanuiska 84 lat licząca, wdowa po taw 
taranie z roku 1831, mąjąea przy • hau 
nienlecsalni# chorą eó-kę. 0 WBŁom w 

żanit jakiffikolwiak datkiem.
lask-wa datki na tan eH przyjmjl* 
Adminiatra^a „Głosu Narodu K w w r  

nlict św. Krzyża Nr. 7. 817®



M M e  
Dra Władysł. Miłko^skiago

Irskea., 6. im, Jam (Haźri Saski) 
» y id «  IwieSc książka do nabożeństwa

nnd tot»«em:

Modlitewnik katolicki
zbiór woóJftw rtajpotrzsbniejtzych

Snowsiale sJysetaal tMsrzosys!* reb- 
is ł i  o ło iy łlu& f \. B .(str . 40*, w 32 ce).

Sm*gia:t!k9 tm, zots trisięe* nmjwsni#~ 
Mtftstj u+oiTitti-g, 4ru!--wanm ' łaj 
W-rr « f  w  ««jpifkm  t/tłum Kalinie 
9 ‘  tac64k<f róieteą ntt klśe&j -trowniet/, 
drak*femi mit vyre*nend, zmptlnie 
J U K » ffśąłpnkimf te ^crmacie mmiym, 
M a O s t iw  "prawy 3 kor., w oprawie 
ita Udar a płó'i a angielskiego, brzegi 
dąs. w* S kor. OT gr. w >pr. miękkiej 

ran gładkiego, brze­
g i  M etruokrągłe 5 k. Bo gr., o ta. 
n i  la  oprawie, brzegi niebieskie % fi 
auLutt ■'oernerni 6 k., w takiej opra­
wia, knagi *mol. b paskiem skórza- 
a y a u m iu t  klamerki 6 k. 50 g. i w roz- 
msftyrti droAsycJo oprawach 1766 

Tamie wyszedł: Na]talazy F n e -  
i K  <po K r a k o w i e .  — Cena

WDOWIEC
lat t ó ;  na stanwinku, b wzymaniem 
n e n i o  tysiąc koron rocznie, poran­
n i e  łowzrzy*tki żyria e odpowiednim 
jeesgien Aures „F. P “ poste rest. 

Kamieii Tia Budnik. 2626 1

t v f f v Z I l I Ę T A
gataaućk dwym  psów łańcuchowych do 
■przedan.a. Wiadomość Półwsie Zwie­

rzyniec 16. 9497 9 10

B o sprzedania.
O kilom etry stałego toru ko-

■efki z fzyn 7 kg.
4 0  W f a k s  i s r z y n i o w y c h  wy­

wrotnych i 
3 0  w w k f w  s t o ł o w y c h  koleb­

kowych ; wszystko w używanym lecz 
doskonałym stanie, do sprzedania. 

Zgłoszenia do Biura dzienników Lwów 
Pasat Hani n ant, — sub: „Przemysł 

_____________burtowi. iy“ . 2528 1 1

LekcyJ
języka niemieckiego początków fran- 

rskiegu, rrsz gry f o r t e p i a n o w e j  
sdziela po b a r d r s  n i s k i e j  c e n i e  
wdoi a po wyższym oficerze, (okoń 
myta konserw atorynm wiedeńskie, ję- 
Wrkiem polskim wła ;a również dobrze). 
Wiadomość a Adn iinstracyi „Głosu 

Narodn1'. 2367

Jawa zdrowia" i

| polecona pisei krab wskie Towa- 
] nsyełw' lekarskie jako wzorowo 
j pn ynądr ny przetwór krajowy, — 
i powiadający wszelkim wymogom 
jdyetetreznvm. Wszędzie do nabycia. |

Waśniewski i Łuczko
! Podgórze, przy Krakowie.

2862 8 O

Dom drewniany
parterowy o 4-ech mieszkaniach w po- 
M tu  dworca kolejowego w uroczej 
£Atiby do sprzedania z wolnej ręki aa 
sza za przystępną cenę. Hsoz ogółów 
Mlłlnzyah udziel' Ignacy Cyankiewics 

konduktor kolejowy w Suchy.
2498 4 10

Szafa aa kanarki
tak zwana (Oesangkaste) do n p ra e - 

dsnia. Floryańska 38 I p. oficTua. 
2495 4 O

U B K Ą B  ,5/ii
bez jazdy do zmiany na równ nędny, 
*Wiiiwfe bea telegrafu, blisko '•olei. 
Zgłoszenie t Ur.ąć pocztowy Gdów. 

25£7 1 3

„ C U N I R D "  w  L I W E M  1
►  . . . . .  .  .  .  .  . m i

£  Zastępstwo dla Galicyi z W. Ks. krakowskiem " i

I  JÓ Z E F  EILE Lwów, Brajerowska 6. „ „ I
•inainunnnmumtuiiiflimMnmutr

W  wielkim wyborze

k i l i m y  c h ł o p s k i e
poleca po bardzo nizkich eonach

B A Z A R  KRAJ OWY
w Krakowie, główny Kynek

róg ulicy Brackiej, wprost odwachu. asse

J a k o  n a w ó z  j e s i e n n y
j e s t

M ą c z k a  ż u ż lo w a  T h o m a s a
■ 4 r

ze znakiem SternJgŝ MtH® gwiazda

należycie zastosowana, n a j t a ń i z y m  i  n a j l e p -  
s z y m  nawozem fosforowym pod wszelkie uprawiane

rośliny.

Fabryki Fosfatów Thomasa
Sfc. e .  e  o .  p .  w  B e r l i n i e .

Pouczające broszurki i cenniki udziela bezpłatnie
i franco

J Ó Z E F  K A P R A C H  ,  Lwów Jagiellońska 22.
B a e s n o ś ć  p r z e d  ż u ż l a m i  m a l o w a r t o ś e i o w y m  i  

i  f a ł s z o w a n y m i .  2410 5 25

n a o
o -o w e

Prix trts moilcr*
F raniu , asghćs 4 meisieurs et dames, 
cher u .ie damę distinguee et Łśrieuea 
Tradućtiohi Pfa< e ‘Sz. Tniińięęe ńr 1 

au J-e 2524 2 4

K A M  JL1$ I C J  A
o 6 ogkojaęh, z S-ma kuchniami, 4-ma 
piwnicami, ze sute ynami i utajnią, w 
Kaiwaryi Żebrz, do sprzedania Wia- 
dounść: Fraiic. Dudzic, Kilwarya Z. 

2511 2 3

W D O W A
po prywstnyn ofie^altóJe, osoba wk 
kawa, chora nie zdolna do iadnąj pn 
cy, a pozostające bez środków do zy 
cia, błaga litościwe serca o pimoi 
Ląsea1 1 ebećby ne' drobni ej eze datki 
prosi nadsyłać na ■ęee Adm. „Głos. 
Narodu11, dla Zarzyckiej, lub też wprost 
pod adresem Marya Zarzycka nl. św- 

Tomssea 15. 2062 7 0

pażyczki amortyzacyjne
wszoi-zędne instytucye finansowe w Bu­
dapeszcie i po za granicami aż do 3/ 4 
wartość' szacunkowej n .  L  i D . miejsce 

od 15 do 65 Lat

Kredyta osobiste dla duchownyeb , j
*    ■ ■ — oficerów, urzędni­

ków rządowych i prywatnych, kupców, 
przemysłowców, z pomęczeniem lub bez 
na 1— 15 letni czas trwania, s z y b k o ,  

pew nie i  dyskretnie. 
Pokrycia dia bankowych i prywatayek 

długów.
Meller Łą)os do Tdrsal

B ukM M U U M loB
B iia p M t , T I ., D ż r ld - i t e n  1S.

(Firma protokołowana).
2189 44 78 (O markę na odpowiedź uprasza się).

M p k a f e t e a  Thom asa
znak „liść konit zu“ 

i czeskich hut Thomasa M .

której skuteczność przez 25 letnie użycie świetnie 
udewodnionem zostało,

sprzedaje po cenie fabrycznej

Biuro sprzedaży M czeskich Thomasa
we Wiedniu.

Broszurk pouczające, wyjaśnienia i cenniki 
udziela bezpiatnie i franco

J ó z e f  K a r r a c h ,
we Lwowie Jagiellońska 22,

B fte n ftó ć  p rz e d  ż u ż la m i m a ło w a rto će io - 
w jm l i  fa l* E o ira n y m i. 2LiC4

'l! ^ \ f?/  '"N«T(JRA!.NE WINO CZERNv ONi:.
‘i  W yłęczne za& tępótw o w R e p r e z e n r a O p f^ z O '

I (  wvK r o n d o r U ie j.

K r a k ó w  -  G r o d z k a  48 :

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZFBOWY
JANA WOLNEGO

I Główny skiad i fabryka trumien przy alit. =w. Tomasza t 4 (tuż przy 
I placn SzB*e,»ańskim) Telefoi "łr. 331, Filia ol. Koperniku L. 6.
| Zakład nrządzs pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia »jm wszystkie 
formalności, ncLylajac ] ozostałej rvyd> inie wszelkich trndów. Kówniet 

podejmnje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy.
Ń a  ż ą d a n ie  s p ła t a  w  r a t a c h  m ie s ię c z n y c h . 

Posiadając własne K A T A K U M B Y ,  odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lnb przyjmuję zwłoki do tymczasowego pratsbowania. 

UWAGA.  Niektórzy z praed-iębloreów krakox a*ich ogłaDz»ią ai-, iż 
mąją własny wyrób trumien, en je_t niezgudne z prawdą, gdyż żaden 

I z nieb nie ma fachowego uzdolnienia, z tem samem i trumien mn 
wyrabiać nie wolno, a t lko ja  jako maister stolarski prawo to mam 

i faktycznie trumny wyrabiam.

MARKA OOHBONNA. Odnnaczotie na Wystawie k.ąjowej w r. 18! 
dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa bandl*

K raj a w e Towarzystwa 
tkackie

P R ^ A D H A
W E l l S I I I

t i

poleca Skon. P. T. Publicz lości swego wyrot- 
ezysto lniane, sławne z dobroci, recznie tka^

Ftftu Rerczyósttc
1  ł l  o wzorze kostkowym i adamaszkowy!*

oraz doatareza koMpletme i najtańsza

W Y P R A W Y  Ś L U B N E
Z a m ó w i e n i a  nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poozn 

telegraf i sts.cyr kolejov i w niąjseu). —  Próbki i cenniki na żądaui 
wysyłamy franco odwrotną poezrą. 1951 2 t

Wyd*w°n*: iv . Antoni Beanpfż. Redaktor odpowieddahiy: Dr. Antoni Beanpró. 
Papier s fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


